Lowiec Polski 


Dwutygodnik ilustrowany, poświęcony myślistwu, broni i hodowli psów myśliwskich. 


Warszawa, 20 października (1 listopada) 1800 r. 


Nr. 15. Rok L 


—«* Warunki prenumeraty | ogłoszeń na ostatniej stronie. „> 


ab 4 К - 

М дс ye 

== PPY ыран 
Wa t. a 


SZCZĘŚLIWY STRZAL 


— —Q———  ... _ OT 


2 ŁOWIEC POLSKI. 


OBŁUPYWANIE I OGRYZANIE ORZEW I ROŚLIN | 


PRZEZ JELENIE. 


Obłupywanie drzew z kory należy do najważnicj- 
szych szkód, zrządzanych w lasach przez jelenie; przy- 
czyną tego niemiłego zjawiska może być nadmierna 
ochrona zwierzyny i nieracyonalna gospodarka lesna. 

Wartość lasów zasadzała się pierwotnie na tem, 
że dostarczały one wikliny, drzew na maszty okrętowe | 
ido budowli, araz sposobności do polowania. Postęp | 
kultury, wzrost liczby ludności i bezmyślna dewastacya 
lasów podniosły dopiero wartość drzewa. Powstała wte- 
dy regularna gospodarka leśna. Jednakże my, myśliwi, 
zarzucić musimy leśniczym, że zanadto starając się о je- 
dnostajne umundurowanie lasu, usunęli wszystkie ga- 
tunki drzew i krzewów, niedające się wtłoczyć w sze- 
blon ogólny.) 

Zwierzyna, przyzwyczajona do rozmaitości i obfi- 
tości 2em w lesie, bolesnie odczuła tę przemianę boru 
na las. Naturalnem następstwem było powolne, ale 
niezawodne zwyrodnienie zwierzyny, która mszcząc się 
na swoim gnębicielu, niegościnnym lesie sosnowym, po- 
częła w nim zrządzać znaczne szkody. Gdybv nie na- 
turalna potrzeba zmiany żeru, którego nie znajduje 
w jednostajnym lesie sosnowym, trudnoby zrozumieć, 
dlaczego zwierzyna najobojętniej obłupuje i ogryza 
nawo zaprowadzone gatunki drzew. 

Co się tyczy technicznej strony obłupy wania, roz: 
różniamy oblupywanie zimowe i letnie. Pierwsze jest 
mniej niebezpiecznem, bo nagryziana kora posiada w zi- 
mie znaczną odporność. Burdza szkodliwem bywa nato- 
miast obłupywanie drzew w lecie, gdy odsłania się biel 
i дергесуопије drzewo. Jeleń obłupuje drzewo w ten 
sposób, że zębami dolnej szczęki przecina korę aż do 
miazgi, potem chwyta zębami i górną wargą luźny ka- 
wałek i odrywa szerszy lub węższy pas kory, szarpiąc 
z dołu ku górze. Wreszcie konsumuje oderwane ka- 
wałki. 

Najchętniej obłupuje zwierzyna sosnę, która nie 
znosząc pod swym dachem żadnych ziół pożywnych 
i krzewów, jest naturalną antagonistką zwierzyny. 


°) To samo zdanie spotykamy i w pracy Dombrowsky'cgo 
p. t. „Ochrona kultur." (Redakcya). 
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Kory szorstkiej, ропекапој zwierzyna nie dotknie. 
Najwięcoj cierpią w skutek obłupywania lasy 10-сіо da 
40-ta letnich. 

Niepodobna oznaczyć z całą pewnością, czy obłu- 
pywaniem drzew zajmują się więcoj sarny, czy też jo- ` 
lenie. Najgorszemi grzesznicami są atoli w mniemaniu 
myśliwych jałowice í sture łanie. 

Za przyczynę obłupywania uważają niektórzy brak 
pożywienia, inni potrzebę zaopatrywania organizmu 
pewnemi substłancyami, jak wapno, garbniki t. p. są 
i tacy, którzy posądzają zwierzynę о łakomstwo, złe 
przyzwyczajenie, skłonność do naśladowania lub jakąś 
chorobę. 

Każdy z tych poglądów jest po trochu uprawnio- 
ny. Faktem jest atoli, że skłonność do obłupywania 
nie u każdej pojawia się sztuki. Tam, gdzie bór za- 
chował swój charakter pierwotny, gdzie buki, kasztany, 
jarzębina i dzikie drzewa owocowe dostarczają zwierzy- 
nie pożywienia, gdzie na łąkach leśnych dobrzo dojrze- 
wą siano, gdzie wroszcie przystęp do pól dla zwierzy- 
ny otwarty—tam szkody w lasach nie są znaczne. Tam 
też spotykamy jeszcze przepyszne jelenie z rogami, któ- 
re Śmiało umieścićby można w muzeum osobliwości. 
Gdzie natomiast pozbawiano bory formy naturalnej, 
zmniejszono liczbę gatunków krzewów i drzew,a każdą 
polankę zalesiona sosnami, gdzie zwierzynę, jak stado 
awiec, zamknięto parkanami w lesie sosnowym, tam 
obłupy wanie drzew przez zwyrodniałą zwierzynę zastra- 
szające przybiera rozmiary. 

Jeżeli ma nastąpić zgoda między lasem a zwie- 
rzyną, należy wyrwać zło z korzeniem. Jedynym ra- 
dykalnym środkiem przeciwko obłupywaniu i ogryza- 
mu drzew przez zwierzynę jest urozmaicenie lasów sas- 
nowych agi brzeziną, białodrzewiem i t. p. A po- 
nieważ tego w krótkim czasie dokonać trudno, trzeba 
obejrzeć się za innemi środkami prewencyjnemi. Żądza 
wyprawienia zamiast polowania masowych rzezi bez 
względu na jakość ubitej zwierzyny, — nadmiar zwie- 
czyny wywołał szkody w polu, które w Niemczech dały 
powód do wygórowanych pretonsyj, со znowu popchnę- 
ło do oparkanienia lasów, czyli da wytworzenia nowego 
czynnika, pobudzającego zwierzynę do obłupywania 
| ogryzania drzew. 

Zmniejszenie zbyt silnego zwierzostanu byłoby za- 
tem pierwszym środkiem zaradczym. Nie można atoli 
przeprowadzać go bez planu i ładu, ani dekretować przy 
zielonym stoliku, trzeba ułożyć dokładny plan polowa- 
nia i przeprowadzić go z pomocą wytrawnych mysli- 
wych. Przedewszystkim) należy przeliczyć gromady 
zwierzyny: liczenie to odbywać się musi kilkakrotnie 
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POLOWANIE ХА BAZANTY 


NA WYSPIE SARZE. 
(Dalszy ciąg). 


Włom z tyłu za mną rozległ się gardłowy głos 
mego strzelca „Aga, bach!” (panie, patrz). Odwróciłem 
się. O piętnaście kroków na łące mój Ural warował 
przy kępie, oglądając się w moją strunę. Gdyśmy po- 
deszli do psa, zerwały się z łąki jeden za drugim dwa 
koguty a następnie kura, Udało mi się zrobić dubleta 
z kogutów; strzelac mój zaś złożył się do kury, lecz 
szybko opuścił strzelbę, przypomniawszy sobie zapew- 
ne, że zabroniłum do kur strzelać. Natychmiast posła- 
łem ubite bażanty do łodzi z polecemem zgotowania 
z nich zupy i oczekiwania nas z obiadem o +ej, па po- 
łudniowym końcu wyspy, w domu K. Jednocześnie 
zapuściłem się w HG Muszę tu objaśnić czytelni- 
ka, że bażant, narówni z naszym głuszcem i cietrze- 
wiem, wczesnym rankiem i przed zachodem słońca wy- 
chodzi żerować na czyste polanki i łąki, przylegająca 
do gąszczów, w których się wychował. Resztę dnia 
przebywa w jaknajgęstszych krzakach, które jednak 


na Sarze, nie dochodząc wysokością wzrostu człowie- 
ka, pozwalają zupełnie swobodnie strzelać do bażan- 
tów w ciągu całego dnia, byłe tylko udało się psu 
wypędzić płaka 2 cierni, a myśliwy niu obawiał się 
ройгарапіа do krwi rąk, nóg i twarzy kolcami jerzy- 
ny. Wskutek tej właściwości teronu i obfitości pta- 
ctwa, polowanie na Sarze z wyżłem jest wyjątkowo 
przyjemne. Pomijając bażanty, bywa tu zimą dużo prze- 
piórck, bekasów, kaczek, a także sporo słonek i sułła- 
nek (Porphyrio). Jednom sławem prawdziwy ruj dla 
myśliwego, który jednak, aby mieć swobodę ruchów 
pośród tego morza kolców, powinien zaopatrzyć się 
w odpowiedni kostyum. Mianowicie spodnie i kurta 
powinny być z brezentu lub tatarskiego sukna jedy- 
nych materyałów, nie poddających się kolcom. Wszelki 
inny materyał przy zotknięciu z lenkorańskiemi cier- 
niami idzie w szmaty, wskutek czego myśliwy, po ta- 
kiej aferze, wygląda jak ostatniego gatunku oberwus. 
Jak więc wspomniałem, zanurzyłem 510 w trawę, 
jeszcze mokrą od rannej rosy. Bażanty wlaśnie żero- 
wały w łące i Ural co chwila trafiał na slad. Po za- 
chowaniu sig psa mogłem wnioskować, czy ma do czy- 
nienia z kogutem czy kurą. Tn ostatnia z początku 
twardo psu dotrzymuje, w nadziei zapewne, że niebez- 
pieczeństwo ją ominie i dopiero w ostateczności zaczy- 
na uciekać piechotą, kiedy już zwykle zapóźno, zaraz 
przeto podrywa się. Kogut przeciwnie, usłyszawsz 
podejrzany szmer, natychmiast ucieka piechotą na swych 
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1 to równocześnie w kilkku miejscach, żeby choć w przy- 
bliżeniu módz ocenić liczbę, siłę i gatunek zwierzyny. 
Liczbę zwierzyny porównywa się potem z rozmiarami 
terenu myśliwskiego i wyciąga się wniosek, czy zwie- 
rzostan jest nadmierny, czy niedostateczny? W ogól- 
ności liczyć można jedną sztukę na GO mórg tak, że 
na przykład na 2,000 mórg przypadłyby 34 sztuki i to: 

4 silne byki 

6 młodych jeleni 

G jelonków śpiczaków 

12 łań matek 

(i młodych łań, 


Z każdej kategoryi tego zwierzostanu wiosennego 
możnaby wystrzelać na jesień G do 7 sztuk, które za- 
stąpione zostaną przez przyrost. Byłby to stan idealny, 
który oczywiście ulega modyfikacyom w skutek nic- 
przewidzianych wypadków śmierci, zajałowienia lan 
i t. d. 

Regulując zwierzostan, należy kierować się nastę- 
pujacemi Zasadami: 

L Wystrzelać należy sztuki słabe i jałowe, со do 
których obawiać się można, że nie przetewają zimy; 
jelenie z tępemi, zgniłemi odrostkiuni rogów, wreszcie 
wszystkie sztuki bez różnicy, napotkane przy obłupy- 
waniu i ogryzaniu drzew. 

I. Regulacya stosunku płci powinna zmierzać da to- 
до, żeby narmalne zwierzostany wykazywały więcej jele- 
ni aniżeli dań, bo slosunek taki ujawnia następujące ko- 
rzyści: a) parzy się i rozpładza tylka zdrowa, silna zwie- 
rayna; b) prawa silniejszego rozstrzyga, skutkiem czego 
młody, słaby jeleń nie może wcale zaspakajać skłonno- 
Sut płetowych —zwycięża starszy, silniejszy rywali upro- 
wadza һине с) silne jelenie, mając niewiele ай da 
dvspozycyi, nie potrzebują się zbytnio forsować i łatwiej 
przetrwają zimę; d) zapobiega się późnemu zapładnia- 
niu i porodom zimowym і tym sposobem uchyla się ho- 
Чоме cherlaków. 

Il. Z każdej kategorcyi strzelać należy zawsze 
szluki słabsze, niezdalne da razpłodu. Natamiast starać 
się trzeba o zachowania stałej liczby jeleni silnych 
i silnych фай, chcąc się doczekać dobrego przychówku. 

IV. Strzelając łanie-matki należy zawsze naprzód 
zastrzelić cielę. 

V. Rozumie się, że tej regulacyi zwierzostanu do- 
konać można Tas przez tropienie iz pomocą wytraw- 
nych myśliwych. 

Zmniejszając zwierzostan, należy równocześnie 
urozmaicać, oraz podnosić ilość i jakość paszy zimowej. 
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silnych nogach. Dla tego też wyżeł, trosowany na za- 
chodzie i przywykły (wardo warować, nie nadaja się do 
tego rodzaju polowania, gdyż zanim zdecyduje się po- 
sunąć naprzód, już кори odbiegnie o paręsct kroków 
i schroni się w krzakach, zkąd go daleko trudniej wy- 
iarować. Mój Ural, mając już po za sobą cały sezon 
Praskiej praktyki, me pozwalał się wyprowadzić 
w pole і żwawo nacierając na pięty bażantom, zmuszał 
je do poderwania się, przyczem płak zwykle spadał, 
ubity wystrzałem. 

W ten sposób, przeszedlszy parę wiorst po smugach, 
brzegiem krzaków, ubiłem do 10-е) godziny dziewięć 
kogutów i cztery przepiórki. Chybionych strzałów da- 
łem cztery. 

Osiągnąwszy taki rezultat, można było już zabas- 
tować i odpocząć. W tym celu, gdym zboczył w stro- 
nę często rozlegających się wystrzałów, usłyszałem prze- 
rażliwe i rozdzierające duszę skowyczenie psa. Jedno- 
cześnie strzały ucichły, a natomiast ciągle słychać by- 
łe gwizdawkę. Podszedłszy bliżej, ujrzałem naszego 
sportsmana W., lecz o zgrozo, w jakim stanie!.. Ele- 
rancki kastyum petersburski podarty w szmaty, ро- 
[raana ręce i twarz broczyły krwią; czarny pudel 
wlókł się z padkulonym ogonem za nogą, a wyżeł obi- 
ty, widocznie bez winy i zbyt nieludzko, uciekł i nia 
pokazywał się, pomimo rozpaczliwego gwizdania. 
Jakże p. Andrzeju, dużo pan spotkał bażan- 
tów? zapytałem. —Gdzież to się podział pański wyżeł? 
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Padsuwając zwierzynie owies w ziarnie i w snopkach 
kukurydzę, żołędzie, kasztany, brukiew, ćwikłę, ziem- 
макі, słodkie siano i suchą paszę z liści озу, jagód 
і tarek, zrywanych w czerwcu i suszanych w _ cieniu, 
można odwieść jelenie ad oblupywania i Wspom- 
| nieć jeszcze możemy, że pomaga tu także rozmieszcza- 
nie lizawek i solników. 


Główne zadanie atoli mają zawsze do spełnienia 
leśnicy, którzy postarać się muszą o urozmaicenie lasów 
sosnowych bukami, białodrzewiem, jadłą, wierzbą, oinsą, 

(оро, kasztanem, jarzębiną, dalej rozsiać krzesinkę, 
| janowiec (Spartium scoparium), dziki jaśmin {ШШ 
phus coronaris), „czeskie żyto leśne,” wykę, talurkę, 
grykc, łubin, topinambur (Ilelvanthus tuberosus); ostat- 
nia roślina wymaga, coprawda, głębszego spulchnienia 
gleby i nie znosi wiele cieniu. Wyżej wymieniane drze- 
wa i rośliny wkrótce adwrócą uwagę zwierzyny od 
drzew wartościowych. 

Mniej zaleca się zlewanie drzew cuchnącemi sub- 
stancyami, które szybka wietrzeją, a odnawiane często, 
mogą w ogóle wypędzić zwierzynę z lasu. 

Ostatecznie wspomnieć należy о odźwieżaniu krwi 
zwierzyny, którego to środka nie wolno odrzucać, tylko 
nowe egzemplarze nie pawinny pochodzić z lasów, 
w których obłupywanie drzew stała się nałogiem. Nta- 
nowczo przestrzegamy przed sprowadzaniem zwierzyny 
z ogrodów zoologicznych, bo egzemplarze takie są naj- 
gorszymi szkodnikami. Kozła się przecież nie rabi ogra- 
dnikiem! 


Mniej niebczpiecznem, ale a wiele więcej rozpow- 
szechnionem niż obłupywanie drzew jest nagryzanie 
mlodych roślin i szkółek. Najwięcej cierpią rośliny, 
których pączki wystają ze śniegu. W ste krzewy 
i rośliny leśne narażone są aż do dziesiątego roku na 
niebezpieczeństwo nagryzienia. 

Przeciwko nagryzaniu rośliny należy zastosować 
te same środki, które zalecaliśmy przeciwko ablupywa- 
niu drzew. Ale zupelnie niczdolamy zapobiedz nagry- 
zaniu. Jest to danina, którą bór składa zwierzynie, 
rawo zwierzyny, któremu zresztą bór poddać się może 
ү szkady. Nagryzanie młodych pączków i pędów jest 
potrzebą naturalną zwierzyny, odzwyczaić zupełnie jej 
nie podobna, chodzi tylko a to, jak daleko posuwać ta- 
lerancyę: otóż wspólnym gruntem, na którym spotka- 
Ją się leśnik imysśliwy będzie narmalny zwierzostan. 


Oczywiście i tutaj nie wolno pomijać potrzeby 
wystarczającega i urozmaicanego pożywienia i racyo- 


паіпеј gospodarki leśnej. 
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| — Bażantów jest dużo i nawet kilku ubilem —od- 


rzekł=lecz ten mój podły pies stracił widocznie węch, 
‚ gdyż nie nie wietrzy i znaleść nic może. Musiałem go 
| ukarać, więc gałgan uciekł i nie chce powrócić. А pan 
czy dużo zabił? 

Mówiąc te słowa, sportsman starał się zasunąć za 
plecy siatkę z zabitą jedynaczką kurą. 

W odpowiedzi wskazałem na pękatą siatkę strzel- 
ca i dodałem z lekką iranią: 

— Wątpię, aby bicie psa pomoglo na brak węchu; 
pierwszy też raz w życiu widzę, że pies чека i kryje 
się od swego pana na polowaniu. 


Sportsman przelknął tę pigułkę w milczeniu i rzu- 
cił bystre spojrzenie na pękatą moją siatkę. W oczach 
jego Dlysnçla zlość i zazdrość. 

— Сту nie wiesz pan, gdzie się obraca rotmistrz? 
Możebyśmy odpoczęli?— pytałem dalej. 


-- Rotmistrz się napudłował i teraz siedzi pod 
dużem drzewem z lewej strony. Dobrze panu mówić 
a odpoczynku przy pełnej siatce, lecz ja nic jeszcze 
nie mam, a przecie nie na to przejechałem cztery ty- 
siące wiorst, aby leżeć pod drzewem, jak rotmistrz, gdy 
bażanty stadami latająq— odrzekł. 

Uznałem słuszność tej racyi i zwróciłem się w stronę, 
gdzie miał się znajdować rotmistrz K-ij, powiedziawszy na 
adchodnem: 
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Każda nienaturalność mści się na tym, który ją 
wywołuje=zwierzyna rujnuje las, odmawiający je) po- 
żywienia i sama skutkiem tego marnieje. Jest to cir- 
culus vitiosus, który zataczając dalej swe kręgi, mógłby 
zrujnować i polowanie i las. 

Dlatego, kończąc, wzywamy leśników, геру umoż- 
ПА zwierzynie cgzystencyc, widząc małe szkady nie 
czynili z muchy słonia i obejmowali las i zwierzynę 
równą miłością! 


Włodz. Szeliga. 
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WILK 


U SIE BIET JEGO ZMA CZAJE 
Napisal ROBERT CROON. 


1. 


Tysiące lat zapewne trwa walka człowieka z na- 
turą o panowanie na ziemi i nikt jeszcze dnia ostatecz- 
nego zwycięstwa przepowiedzieć nie jest wstanie. W (em 
odwiecznem pasawaniu się z naturą najskuteczniejszej 
pomocy udziela człowiekawi kultura. Wolno i z numy- 
słem postępuje ona naprzód, niecierpliwy czlowiek rad- 
by ją wyprzedzić, lecz gdzie ona raz stopę postawi, tam, 
w naszej Iuropie przynajmniej, KA przed nią 
niedźwiedź, wilk, ryś i lis, kryjąc się W cieniu lasów, 
dla kultury jeszcze niedostępnych. Tu rabusie czują 
się u siebie, swobodni i bezpieczni; chociaż nieprzyjaciół 
znajdą i tu, nie wielu wprawdzie, lecz wyłącznymi pa- 
nami tych puszcz nazwać się nie mogą. Największy, 
najsilniejszy jest niedźwiedź, a jednakże w wilku ma 
nie do pogardzenia przeciwnika, który mu dokucza; 
wilk jedynie. z wyjątkiem człowieka, mnych nieprzy- 
jaciół nie posiada, mogących mu szkodzić. Jeżeli umie 
ujść sidłom, stawianym mu przez razum człowieka, 

a pad tym względem jest on mistrzem, = to wszystko, ca 
żyje, chodzi lub lata płaci ma damnę, a bynajmniej 
nie najmniejszy jedyny jego wróg niebczpieczny 
czławiek płaci ją także. 

Z wyjątkiem prowincyi Baltyckich, w Rosvi chłop 
i większy właściciel dóbr muszą mu z przychówku 
rocznego dać dziesięcinę, W rachubę bierze się tak 
zwana „wołczaja dolja,” a nawet przesąd panuje między 
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ludem, że na część wilkowi należną nawet kupca w mic- 
ście na targu siç nie znajdzie. 

Kta, juk ja, żył przez lat trzydzieści w okolicach, 
wiłkowi daninę płacących, kto miał oczy otwarte i pa- 
trzeć umiał, ten bez wahania przyznać musi, że tu nie 
czławiek lecz wilk jest panem. To co wilk przy oka- 
туі oberwie, to drobnostka, która nie wiele mu szkodzi 
Polowanie na wilki nie wyszło w ltosyi po za ramy 
zabawki raczej dla milego spędzenia czasu, па ѕегуо 
brać go nie można. Ziemstwa płacą za lewe ucho wil- 
ka nagrody, lecz bynajmniej to nie wpływa na zmniej- 
szenie ich liczby, ciągle wzrastającej. Kultura dopiera 
krawędzie lasów zajęła, gdy w ich głąb się posunie, 
wtedy dopiero wybije godzina zagłady dla tych podłych 
i tchórzliwych złodziei. 

Kto zwycięsko chce zwalczyć wroga, musi zasiąść 
z nim razem do stołu, beczkę z nim spożyć soli, poznać 
go dobrze, inaczej przez klęski dopiero nabiera doświad- 
czenia, a kosztowna to droga, do powodzenia prowa- 
dząca. 

Musimy zajrzeć do własnego domostwa pana Bu- 
rego, *) zapoznać się z motywami jego czynów, z je- 
go istotnym charakterem, i typowemi jego natehnienia- 
mi. (rdy szczęśliwie podpalrzymy go w najpoulalszych 


jego stosunkach, poznamy jego przyzwyczajenia, wledy 


dopiero z KE RE do jego skóry dobrać się zdo- 
tamy. lekkie sprzeciwianie mu się. łagodne ростаро 
za uszy, drażni go tylka ido zemsty pobudza okrutnej 
i nader dla człowieka szkodliwej, lecz o tem pomówimy 
na innem miejscu. 

Ludzie, nie żyjący w ciągiem obcowaniu z burym, 
łączą zwykle pojęcie lasu dziewiczego z myslą o nic- 
przebrane) zgrai wilków, czychających na śmiałka, aby 
się churmem rzucić na niego. Nawet w prowincyach 
bałtyckich, Kurlandyi i Inflant, gdzia już tylko z rzad- 
ka kiedy pojawi się wilk zbłąkany, ludzie sądzą mylnie, 
że wilki w głębi lasów koczują. Wilk z profesyi jest 
złodziejem, а cóżby kradł w dziewiczych lasach? Lepus 
variabilis za malo odpowiada potrzebom wilka, a zreszlą 
rodzaj zajęczy coraz rzadszym się lu staje i chyba za- 
ginie, jeżeli okoliczności się nie zmienią. гала. którą 
niedźwiedź się zadawalnia, nie smakuje wilkawi; сору 
on robił w dziewiczych lasach, gdzie nie masz człowie- 
ka, płacącego mu daninę wiernego lennika. Burek nie 
lubi świeżych jarzyn, lecz przychówek młodych zwie- 
rząt domowych, których tak dużo o każdej porze w blis- 
kości domostw ludzkich, do smaku mu przypada. Dla- 
tego też od dawien dawna burek o głębi lasów nie ma- 


*) Lud w Rosyt wilka nazywa burklem lub szarklem. 
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-- А s2 ciągnąć ku południowi; niezapomi- 
naj pan, że da К. i naszej łodzi jest przeszlo 10 wiorst, 
a o czwartej czekają nas z obiadem. 

Ratmistrza znalazłem zmęczonego i w złym hu- 
morze; czerwony, jak rak, zrzucił z siebie nawet letni 
płócienny mundur. Zdziwiło mnie, że nie było przy nim 
ani żołnierza, noszącego torbę, ani psa, um strzelby. 

-= Со? to, czy ји? zabastowales panie A.—zapy ta- 
łen--gdzież broń 1 amunicya? 

= Mimo woli zabastujcsz przy takich galgyańskich 
nabojach — odrzekł ze złością. Czy wiesz pan, że 
ten proch nie posiada żadnej siły. Wystrzeliłem prze- 
szlo 30 razy i tylko cztery sztuki ubiłem. Jeszcze 
kura, jak kura, czasami spadnie, ale kogut stanowczo 
jest zbyt twardy dla tak nędznego prochu. Dyabeł 
wie, co to takiego, tylko irytucya. Plunąłem i odda- 
łem broń żołnierzowi, bo to nie warte fatygi takie strze- 
lanie. 

Eh, nie warto psuć sobie krwi taką drobnost- 
ką — pocieszałem rotmistrza. W gorszem położeniu 
znajduje się W., gdyż mu wyżeł uciekł i oto od godzi- 
ny już gwiźdże na niego bez skutku, 

Rzeczywiście, słychać było gwizdawkę coraz bli- 
żej i głośniej, a wreszcie pokazał się i sportsman z czar- 
nym pudlem. 
` -— Ponieważ nieszczęście zarówno dziś prześladu- 
je obydwóch panów—mówię=-przeto powiniście połą- 
czonemi silami stawić czoło złumu losowi. Mianowicie, 


niech W. udzieli ładunków rotmistrzowi (obaj macie 12 
kaliber) i chodźcie razem z psem rotmistrza, 
Propozycyę moją przyjęto i wszyscy razem pade- 
szliśmy do żołnierza, który cupnąwszy w cichości pod 
krzakiem, raczył się soczystemi owocami jerzyny, wiel- 
kości ogrodowych malin. Biała koszula wydała jego 
incognito. Rotmistrz mruknął coś na żołnierza. Zrobiło 
się gorąco. lłozłożyliśmy się na południowy odpoczy- 
nek w maleńkim раки figowym. Apetvtu na mięsa 


nikt nie miał z powodu 30-0 stopniowego upału. Zja- 
Чет parę jabłek i popiłem miejscowem wcelskiem wi- 
nem, mającem smak kwasu buraczanego. Mój Ural 


leżał przy mnie, lecz zawzięty podwórzowiec nie poz- 
wolił się odwola i w dalszym ciągu polował „solo? 
dla swej własnej przyjemności. W kolo nas, raz po raz, 
wylatywały z gąszczy świecą w górę bużanty, wypło- 
szone przez „starannego podwórzowca”, który w ten 
sposób chciał dowieść swej niezależności od pana; wy- 
straszył też parę turaczy, które łatwa odróżnić ad ba- 
żantów, z powodu braku dlugiego ogona. Wszystkie 
te płaki z trzaskiem podnosiły się w górę na jakie 5 
sążni, a następnie ciągnęły równo i zapadały niebli- 
żej jak o półtorasta sążni. 


(D. n.) 
P. Wasilewski. 
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rzy, lecz przeniósł swe domowe penaty w bliskości czło- 
wieka, kontrolując pilnie jego hodawię zwierząt różne- 
go rodzaju. W bliskości ludzkich zabudowań pod do- 
statkiem jest trzciną zarosłych błot i torfowisk, mokrych 
niedostępnych gąszczy leśnych; tam to troskliwa matka 
na suchej kępie obiera gniazdo dla swego burego pa- 
tomstwa. Gdy wybrala miejsce odpowiednie, wnet ku 
pociesze matczynej zjawia się pięcioro a nawet dziewię- 
ciara jasnowłosych pociech z ostremi uszkami, do szcze- 
niaków łudząco podobnych, a mianowicie w Козу, 
gdzie tyle psów do wilka jest podobnych, w zimie bo- 
wiem zdarzają się wypadki łączenia się psów z wilkami. 
Przybyła więc znowu pewna liczba przysłowiowych wil- 
czych gardzieli, którą żywie musi mniej więcej półtora- 
milowy okrąg w około gniazda. Ojciec-wilk nie zrzeka 
się także swych praw, być żywionym na koszt akalicy 
owocem pracy ludzkiej, a przeszłoroczne wilczki trzy- 
mają się także w bliskości rodzinnego gniazda, niań- 
езе młodszą brać, gdy stare wyszły za zdobyczą. Nie 
masz podatku państwowego, któryby tak ciążył na lu- 
dzie wiejskim jak ta dziesięcina z natura, którą wy- 
bierają wilki, biorąc rozważnie zawsze sztuki najtlusciej- 
sze. najdelikatniejsze, a więc najcenniejsze. Wszelki 
przychówek pasą tu dziesięcioletnie dzieci, a ca najwy- 
żej trzynastaletnie chlopaki, trzymając w ręku ku obro- 
nie jedynie 30 stóp (15 tokci) długi bat na króciutkim 
biczysku osadzony. Kczywdy takim batem wilkawi nie 
zrobi, a gdy mu i to się nie podoba, to uchwyci koniec 
bala, tak jak psy lo robią i wydrze go z rąk zuchwa- 
łego malca, któremu zresztą nie złego nic robi; jego 
tylko gniewało samowolne przeszkadzanie przy poborze 
należnej mu daniny. I nie dziwić się, że burek dzisiaj 
był w złym humorze; na krzyk dzieci zleciała się nie- 
omal wieś cała, z pola, z łąki, owce i cielęla uciekły, 
a ze złośliwemi maciorami od prosiąt niechętnie się on 
zadaje, śmiały bowiem atak nie leżał nigdy w jego na- 


turze. Jeżeli mu się powiedzie podczołgać pod stado . 


niepostrzeżenie, wtedy niespodziewanie wyskoczy z ro- 
wu lub z krzaka, wpada w nie z zawczasu otwartą 
paszczą i chwyta z góry i z namysłem upatrzoną ofa- 
rę. Dziwnym wydaje się fakt, że wilk nie rozdziawiw- 
szy zawczasu рухка i gdy z zamkniętym wpada w sta- 
da, żadnej nie zdolny uchwycić sztuki; końcem nosa 
wtedy potrąca i przewraca zwierzęta, lecz w końcu zaw- 
sze bez zdobyczy odchadzi. To fakt rzeczywisty, któ- 
ry się tem chyha da wytłómaczyć, że w największym 
ү rozdrażnienia Kurez chwyta szczęki, lub też, że 
zaślepiony namiętnością zaciska pysk, sądząc, że ји? 
pochwycił to, czego jeszcze nie trzyma. Choćby zresz- 
ta zjawiska to niewytłomaczonem pozostało, fakt jest 
faktem. 

Siłę w karku posiada wilk znakomitą; szybko bie- 
gnie, niosąc owce w pysku przed solą. Często przerzu- 
ca swoją oliarę przez siebie na grzbiet, z boku ją tylka 
podtrzymując. (idy chce zwierzę jakie żywem dostar- 
czyć swym synkom lub córeczkom dla wprawy lub za- 
раму, trzyma je za skórę, ogonem własnym z tyłu jak 
biezem pogania. W ten sposób rabus i ofiara pędzą 
w najszybszym galopie орок siebie. Gdy wilk owcę 
w tym razie pušci z jakiejkolwiek przyczyny, pędzi ona 
za nim znanym owczym pędem, a pastuchowi z trudem 
przychodzi ją nawrócić do stada. Baran pozostaje ba- 
ranem, inaczej tego pomieszania w pojęciach awcy wy- 
tłómaczyć sobie me można, lud jednakże prosty inną 
przyczynę podaje, twierdząc stanowczo, że czegokolwiek 
dotknie się wilk śliną, to już do шоро należy i prze- 
padło ostatecznie w ten lub ów sposób. 

Póki wilczęta jeszcze małe, wilk stary obżera się 
się do syta, wyrzuca z siebie nawpół przetrawioną 
gesta papkę, którą młodzież chciwie pożera. Gdy pod- 
rosną, ojciec I matka do gniazda im zdobycz przynoszą, 
a wiedy rozpoczyna się między niemi walka w tym ro- 
dzaju, jak o kość między szczeniakami psów. Roczniaki 
wilezki, w Rosyi „peretokaimi” zwane, dostają także 
przy tem swój udział w nagrodę za pilnowanie i niań- 
czenie młodszej braci, lecz udział ten bywa im skąpiej 
wydzielany. XV 

(D. ©. n.). 
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OCHRONA ZWIERZYNY 


w Stanach Zjednoczonych Ameryki Północnej. 


Do piekących spraw lokalnych Unii Amerykańskiej na- 
leży obecnie wprowadzenie w życie „Gamo Laws," to jest 
ustaw ochronnych zwierzyny i ustawy łowieckiej. Namo- 
istny i popularny ruch, którego głowną sprężyną jest ogólno 
upodobanie w sporcie, zmierza do zaostrzenia przepisów 
o pańsiwowej ochronie zwierzyny. (iłówno “tany, jak Dako- 
la, Illinois, Tennessee, New York, Maine, Vermont poddają 
obecnie rewizyi swe ustawy łowieckio, klórych wykonywania 
pilnuje zresztą osobny państwowy „nadzorca lesny.“ W Sta- 
nie Maine, naprzykład, nie wolno mysliwcmu polować bez to- 
wirzystwa państwowego łowczego. lnstylucya „państwowych 
nadzorców polowania,“ których głównem zadaniem (горіепіе 


| kłusowników, cieszy się wielką popularnością, a prasa zapi- 


| ści atoli uznaja własność państwową. 


auje tryumfy łowczych z prawdziwą satystukcyq. Czylamy 
naprzykład w pismach amerykańskich, 20 za klusownictw%o 
arcsztowano пажа senatora i nauczyciela... stałą rubrykę 
pism lokalnych wypełniają doniesienia i skargi na astrzolanio 
jeleni w stanie ochronnym. 

Każdy stan ochrania swą własną zwierzynę i opłaca 
własnych nadzorcuw polowania.. to też zakazuje myśliwym 
z innych słanów polowania na swem teryloryum. W niekto- 
rych stanach wydają takim „obcym“ mysliwym karty, upra- 
wniające do polowania, co doprowadziło do procesu o naru- 
szenic konstylucyi amorykańskiej, zapewniającej wszystkim 
obywatelom Unii we wszystkich stanach rowno prawa. Naj- 
wyższy (rybunał zawyrokowoł, że „zwierzyna stanu należy do 
całego ludu, nie może być nigdy własnością prywatną, z wy- 
jątkiem oczywiście, gdy lud odda ją w ręce prywalne. lna- 
czej jodnak może lud, wedle własnego uznania, stanowczo 
przeszkodzić zajęciu na własność. handlowi i ckspedycyi, zwic- 
rzyny, gdyby tego wymagała ochrona zwierzyny.“ Wyrok ten 
nic wyklucza zatem zupełnie własności prywatnej, w ogólna- 
Jakoż własność pry- 
watna zwierzyny iatnicja w niektórych stanach. Nowoczesna 
poglądy Amerykanów na łowiectwo odzwierciadla następujący 
głos pewnego amerykanskiego dziennika: .l'ominawszy zupeł: 
nie wartość zwierzyny, jako Źródła pożywienia dla ludności, 
uwzględnić także (trzeba jej wielki wpływ na zdrowie i kon- 
stytucyę rasy. Nie jost wcale dziwacznem lub przesadnem 
zapatrywanie na wiclki „czynnik wartosciowy* zwierzyny, 


| jako na „dobro ogólne“ z jodnej strony, a na „ochronę zwierzy- 


ny“ jako „obowiązek ogólny" z drugiej strony. Dawno to uznana 
prawda, na której leż oparto i przeprowadzono ustawy 
o ochronie zwierzyny. Cały kraj odnosi pożytek, gdy obywa- 
tele jego polują dla pokrzepienia się po lasach, a lo, co po: 
szczególny myśliwy złowi w lesie i w polu, wychodzi na do- 
bro ogólu. Zwierzyna jesl własnością opółu, ci, którzy prze- 
stczegają jej ochrony, są mężami zaufania ludu, a ochrona 
zwierzyny jest władzę państwową.'' 

Władza la działa coprawda niekiedy na szkodę jedno- 
stek. I tak, naprzykład, w Long Island, addalonem około 30 
mil od New-Vorku, rozmnożyły się jelenie wskutek zakazu 
polowania z psami tak bardzo, ża ogrodnicy podnieśli krzyk 
ogromny. Jeden z ogrodników pisze: „Spustoszenia zrządzo- 
ne we wszystkich gatunkach jarzyn są okropne i doprowadza- 
ją biodnych fermerów do wściekłości i rozpaczy. Zapytajcie 
się tylko mieszkańców Bohemianaville, ile ciorpieć muszą 
mimo wszelkich zarządzeń ostrożności, wysiawiania strasza- 
ków. wywicszania latarni i t. а. w celu odpędzenin jeleni. 

Jeżeli państwo stwarza tak nieznosną ustawę ochrony 
zwierzyny, pozbawia fermera środków do życia, nie dając mu 
w zamian żadnego ckwiwalentu. Państwa wydziera robotni- 
kowi chleb z ust i oddaje ten chleb zwierzynie!* 

Zapał dla sprawy ochrony zwierzyny uniósł nemradów 
amerykańskich (ак daloko. że żądali zakazu szlucznego 2а: 


" 


mrażania zwierzyny, dowodząc 2e ulrudnia (о demaskowania 
kłusowników w czasie ochronnym, skoro przez zamrażanie 
zachowuje się zwierzynę w stanie świeżości przez rok cuły. 

Dobrodziejstwa ochrony zażywają w starych Stanach 
jeleń, dzikie kaczki, przepiórki kalifornijskie i inne plactwo, 
a takżo lis i niedźwiedź. W Stanach Zachodnich cieszą siç 
ochroną kozice górskie, dzikie owce, kozy i rozmaite ptac- 
two W niektórych Stanach zaprowadzono obocnie hodowlę 
bażantów angielskich. 

Ruch amerykanski, zmierzający ku ochronie zwiorzyny 
jest dosadnią illustracyą namiętnego zamiłowania w sporcie. 
wrodzoncgo rasie anglo saksońskiej. Można dziś mieć nadzie- 
ję, że Amerykanie nie dopuszczą już do takich rzezi zwierzy- 
пу, jakie naprzykład wylępiły bizonów. Mądro usiłowania 
Amerykanów polecamy uwadze naszych przeciwników ło- 


wiectwa. 
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OO 
Kule rozkwilajace (ekspanzywne). 


Kałami rozkwitającemi nazywamy takie, które po- 
siadają od przedniego końca głęboki, pusty kanalik, 
zatkany przy wylocie czopkiem w radzaju pistona lub 
też woskiem. ORA działania takiej kuli jest nastę: 
pująca: kula, posiadająca nadzwyczajną szybkość, prze- 
nikając w jakieś ciało stale, jak np. mięso zwierzyny, 
zatrzymuje się raptownie, przyczem siła żywa zamic- 
nia się na ciepło; pod wpływem tego ciepła powietrze 
zawatre w kanaliku rozszerza się nadmiernie i albo 
kulę rozrywa na drobne kawałki (jeśli trafi na kość), 
albo też ją roztwiera (jeśli trafi w mięso). W obu wy- 
padkach rana jest daleko straszniejszą, aniżeli od kuli 
iełnej, krwawienie jesl bezporównania obfitsze i wogó- 
k zwierzyna wywraca się łatwiej. Ten wzgląd właś 
nie zapewnił kulom rozkwitającym takie wzięcie, ja- 
kiem cieszą się one zagranicą i u nas. Jako przykład 
wozmę Towarzystwo Lisowiekie, na polowaniach które- 
go ad chwili zaprowadzenia kul rozkwitających ilość 
straconych postrzałków zmniejszyła się o 200%% 


Wszystko jednak na świecie ma swoje dobre i złe | 


strony, więc i kule rozkwiitające wyjątku nie stanowią. 
Zadaniem mojem jest 7 i 
wypadkach na (en rodzaj kul liczyć nie można, aby 
wiedzial, czego się od nich spodziewać należy. Bo Jeże- 
li w znakomitej większości wypadków kule te mogą 
addać myśliwemu nieocenione uslugi, to jednak w pew 
nych, rzadkich, ale bardzo ważnych zdarzeniach, użycie 
ich może pociągnąć jaknajgorsze skutki. To założe- 
nie postaram się poprzeć przykładami, za autentycz- 
ność których ręczyć mogę. 

Ujemną stronę kul ckspanzywnych stanowi ta 
okoliczność, że rozkwitają one w niektórych wypad- 
kach przedwcześnie. Tak np. strzelając w drygowinie, 
narażeni zawsze jesteśmy na lo, że kula, trafiwszy 
w niegrube nawet drzewko, w niem już ekspanduje. 
Taki właśnie wypadek zdarzył się ks. Maciejowi Radzi- 
wiłłowi. A przecież do grubego zwierza, jak jeleń, łoś, dzik 
lub niedźwiedź, najczęściej strzelamy w gąszczu, nigdy 
więc nie możemy mieć absolutnej pewności, Żu nasza 
kula, zanim zwierza dosięgnie, nie natra па jakiego 
dębczaka lub chojaka. 

Ten sam wypadek zdarzyć się może przy strza- 


wskazać czytelnikowi, w jakich | 
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łach na bardzo małą odległość, gdy kula trafia na bar- | 


dzo grube kości, na których pęka, nie przebijając onych. 
Oto następujące, prawdziwe wypadki. 

Zdzisław hr. Tarnowski strzelił raz na sztych da 
bardzo dużego odyńca, którego dopuścił na kilka 
kraków i trafił go w czoło między oczy. Dzik padł 
na miejscu tuż pod nogami myśliwego. Пг. Tarnow- 
ski nabil sztucer i oczekiwał dalszego rezultatu nagan- 
ki, lecz, spojrzawszy po chwili na dzika, ze zdziwieniem 
spostrzegł, 20 ma oka otwarto i że oddycha normalnie. 
Postawiwszy sztucee, dobyl kordelasa r pojedynka do- 


klul. Gdy następnie, zaciekawiony, zbadał dzałaunie 
kuli, okazało się, że ta, przebiwszy ledwie skórę, ek- 
spandowała na kości, nie naruszając jej zupelnie. Oczy- 
wista rzecz, że dzik padł tylko agłuszony wstrząśnie- 
niem i że niewątpliwie po pewnej chwili przyszedłhy da 
siebie i powędrował zdrów i cały. 

Inny znów wypadek zdarzył się ks. Zdzisławowi 
Lubomirskiemu. Strzelił do jelenia na rykowiskui mimo 
że był pewnym strzału, chybił W parę dni potem za- 
bił jelenia, który miał wielką ranę na łopatce. Oka- 
zało się, że hył to ten sam, do którego strzelał przed 
paroma dniami, lecz na mieszczęście kula ekspandowa- 
ła na łopatee i jeleniowi żadnej krzywdy, oprócz bólu, nie 
sprawiła. 

Trzeci wreszcie analogiczny wypadek zdarzył się 
mnie samemu. Dwa lata temu połowaliśmy we Iran- 
суі na dziki z gończemte. Goniony dzik wyszedł mi 
w ogromnych susach na sztych. Na będąc pewnym 
strzału w dość gęstej drągowinie, wolalem go wypu- 
ścić na linię, lecz wycelował tak prosto na mnie, 2em 
mu uskoczyć w bak musiał, bo by mnie inaczej wywró- 
cil. Uskakując jednak, w tej chwili wymierzyłem da 
niego, dotykając prawie lufami grzbietu. Dzik w strza- 
le pociągnął zadem, jakby ga coś ku ziemi przygnia- 
tło, lecz w tejże chwili poprawił się i w susach linię 
przesadzał; dopiero druga kula (pełna kal. 16) przeszyła 
go od brzucha na krzyż ku przeciwnej łopatce i na 
miejscu trupem położyła. Okazalo się, że pierwsza ku- 
la (rozkwitająca z ekspresa kal. 500) ekspandowala na 
kości pacierzowej, rozrywającć skórę na znacznej prze- 
strzeni; kość jednak była nienaruszoną, a tylko kilka 
drobniutkich odłaunków kult w mięso przeniknęło. Gdy- 
by więc nie druga moja kula, dzik poszediby, a jabym 
sobie wyrzucał, że tak haniebnie piękną sztukę opudło- 
wałem. 

W obec tych wypaków zadać sobie należy pyta- 
nie, czy rzeczywiście warto jest używać kul rozkwita- 
jących? Bać pezecie w trudnej ДҮ, gdy się ody- 
niec lub niedźwiedź rzuci na nas i zmuszeni jesteśiny 
strzelać go na parę kroków, czyż mażemy gwarantować, 
że podobny wypadek nie zajdzie, a wtedy czeka nas 
smierć, albo ciężkie okaleczenie. Przyznam się, że ad 
owego wypadku z dzikiem, zarzueiłem zupełnie kule 
ekspandujące. 

Gdyby który z naszych czytelników miał coś do 
nadmienienia w tej materyi, prosilibyśmy о szczegóły, 
aby kwestyę tak ważną rozjaśnić. 


Jan Sztoleman. 


PE 
PSY WISŁOUCHE. 


(Dalszy ciąg). 


2 PSY NORMANDZKIE. 


Rasa ta, ze wszystkich obecnie istniejących fran- 
cuzkich, najbliższą jest psów św. Huberta. Powstała 
ana, o ile się zdaje, przez dodanie psom św. Huberta 
krwi burych gryfonów, a następnie białych królewskich 
gończych. Te ostatnie szczególniej wpłynęły uszlachet- 
niająco na normandów, choć zawsze były to psy ciç2- 
kie i powolne, to też w drugiej pałowie zeszlego wieku, 
używane były przeważnie jako tropowce. Po odnowie- 
niu rasy z pozostałych szczątków w czasie Jłestauracyj, 
dodano normandom nieco krwi foxhoundów; ślady tej 
domieszki są obecnie prawie niewidoczne, gdyż w na- 
stępnych pokoleniach psy powracały do dawnego typu; 
pozostały tylko: zwięźlejsza budowa i nieco zwiększona 
szybkość. i 

Obecne normandy bywają maści czarnej, podpala- 
nej, z białą piersią lub ciemno-burej podpalanej; tralia- 
ją się także biale z żółtemi łatami. Głowy mają wy- 
dłużone, choć sama morda jest umiarkowanie długa; 
wierzchnie wargi sq bardzo zwieszone i cała morda 
pokryta fałdami skóry. Guz między uszami jest bardzo 
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wydatny a same uszy nizko osadzone, długie i zawi- 
nięte. Oczy są duże, niczbyt głębake osadzona i z dol- 
ną powieką opuszczoną jak u saint-houbertów. Korpus 
normandy mają wydłużony, lecz silny, krzyż szeroki 
a nogi suche i silne, chać trafiają się często psy z tyl- 
nemi nogami Кгоміеті. Nakoniec ogon, przy osadzie 
gruby a ku końcowi zwężający się stopniowo, noszą 
normandy podniesiony prosto w górę lub lekko zgięty. 

W KOŃCU dodać naloży, że rasa ta, pomimo cen- 
nych przymiotów, to jest dobrega węchu, wytrwałości 
i zawziętości, nawet we Francyi ma niewielu zwolenni- 
ków, jako zbyt ciężka i (БИШ Na wystawie łowiec- 
kiej bieżącego (1899) roku w Warszawie, znajdowały 
się dwa psy normandzkie, eksponowane przez hr. Mau- 
гусера Zamoyskiego. 


3. PSY ARTOIS (ARTEZYJSKIE) 


Stanowią one mniejszą i lżejszą odmianę psów 
normandzkich, od (туп, zdają się pochodzić, ate 
być tak#e,2e rasa ta powstała bezpośrednio od saint: 
hubertów, tylko przez dodanie nieco większej ilości 
szarych i żółtych gryfonów, oraz białych królewskich 
gończych. Psy Artois oddawna, jeszcze od czasów Hen- 
ryka IV, byly uważane, ү, specyalnie uzdolnione do 
ścigania zajęcy A2 da Rewolucyi bywaly one burego 
lub żółtego koloru, który odziedziczyły ро gryfonach; 
pa Restauracyi, przez domieszanie krwi fox-hound'ów, 
maść ich zmieniła się na białą, z żółtemi lub buremi 
łatami. Obecne psy Artois mają głowy i mordy krót- 
sze aniżeli normandy a nosy więcej zadarte w gûre; 
górne wargi nie są tak obwisłe i skóra na pyskach 


nie fałduje się; dolne powieki także nic są opuszczone. | 


Uszy mają długie i osadzone nizko, jak wszystkie psy 
francuzkie, lecz u niektórych egzemplarzy są опе pla- 
skie, jak u saint-hubertów, u innych znów zwinięte 
w trąbkę. Psy Artois są nietylko mniejsze ale i słab- 
szej budowy aniżeli normandzkie; klatkę piersiową ma- 
ją więcej ściśniętą i pierś węższą, choć w ogóle korpus 
Jest dość silny; nogi mają grube i muskularne, a ogon 
noszą wysoko podniesiony. Szerść w ogóle krótka 
i gladka, lecz na dolnej części ogona nieco dłuższa. 

Gańcze Artois i obecnie mają sławę najlepszych 
psów da polowania na zające i dlatego we Francyi są 
bardzo rozpowszechnione. 
5. p. hr. Aleksander Berg pokazał na wystawie rolniczej 
sukę tej rasy ze szczeniętami a na tegorocznej wysta- 
wie łowieckiej (1899 r.) znajdowały się dwa psy Artois 
hr. M. Zamoyskiego. 


4 PSY GASKOŃSKIE. 


Oprócz psów normandzkich i artezyjskich, do gru- 
у francuzkich gończych o przeważającym typie saint: 
iubertów należą jeszcze psy gaskońskie, choć widoczną 
w nich jest domieszka jakiejś nieznanej obecnie rasy. 
Ta ostatnia dała psom gaskońskim oryginalną maść, 
nie spotykaną u innych gończych, a mianowicie: tła sza- 
ro-moręgowatc, powstałe z mieszaniny włosów białych 
z ciemnemi lub czarnemi, alboteż z wielkiej ilości Dar- 
dzo drobnych centek ciemnych lub czarnych na białem 
tle; na tej podstawowej maści znajduje się kilka du- 


żych łat ciemno-kasztanowatych (lie de vin) oraz blade | 


podpalanie na nogach i głowie; nad oczami często zda- 
rzają się dwie żólte plamki (koloru podpalania), chara- 
kterystyczne dla wszystkich gończych, pochadzących 
ad saint-hubertów. U nicktórych odmian łaty nie są ka- 
szłanowate, lecz czarne, ale u wszystkich psów gaskoń- 
skich bardzo charakterystycznem jest to, że skóra pod 


łatami i drobnemi centkami jest także ciemną, czyli : 


że i skóra, nie tylko włosy, jest łaciasta i centkowana; 
skutkiem tego psy zmoaczone deszczem i rosą wydają 
się ciemniejsze, 

Dawna rasa gaskończyków wyginęła prawie do- 
szczętnie w czasie Jłewolucyi i po Restauracyi byla 


U nas, przed kilkoma laty, i 


adnowioną z pozostałych nielicznych i niezupełnie czy- ; 


stego pochodzenia osobników. Skutkiem tego zapewne 
wytworzylo się kilka odmian, różniących się maścią 
i trochę lżejszą lub cięższą budową; wszystkie one je- 
dnak zachowały pewne cechy pochodzenia od psów Św. 
Iluberta, to jest duże i przyciężkie głowy, wargi górne 
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obwisłe í dolne powieki opuszczone. Z drugiej strony 
widać w gaskończykach domieszkę innej, bardziej uszla- 
chetnionej rasy nietylko w maści ale i w uszach bar- 
dzo długich, osadzonych nizko i zawiniętych (podczas 
gdy u saint-hubertów były one plaskie) i w ogonach cien- 
kich i wysako osadzonych. W ogóle psy waskońskie są 
dużega wzrostu i stoją na trochę nizkich lecz prapor- 
cyonalnych nogach. Goanią one wiernie, wytrwale i są 
bardzo zawzięte i odważne, ale jednocześnie powolne 
i trudno aryentujące się. 

Jako odmianę psów gaskońskich można uważać 
gończe Arićge, choć większa część francuzkich autorów 
uważa je za oddzielną rasę. W rzeczywistości mają 
one wszystkie cechy gaskończyków; budowa ich tyl- 
ko jest nieca lżejszą i bardziej suchą i stoją na wyż- 
szych nogach. Maści są czarno-łaciastej z podpala- 
niem; nickiedy, choć rzadko, czarnej podpalanej. 


5. PSY SAINTUNGE. 


Jak widzieliśmy wyżej, wszystkie francuzkie goń- 
cze są mieszaniną czterech ras pierwotnych. W api- 
sanych trzech rasach (normandzkiej, artczyjskiej i gas- 
końskiej) przeważa krew saint-hubertów. Z kolei przy- 
stępuję do opisu ras o przeważającym typie białych 
królewskich gończych. 

О pachodzeniu i czasie ukazania się we Francyi 
tej ostatniej rasy pisałem już wyżej. Z królewskich 
psiarni przeszła ona z biegiem czasu do psiarni różnych 
możnowładców, a jako górująca nad innemi pięknością, 
węchem i bystrością pościgu, używaną była do uszla- 
chetnienia innych ras. iomieszkę krwi białych gań- 
czych, chad w różnym stopniu, odnaleść można u wszy- 
stkich obecnych franeuzkich gończych, nawet gryfonów. 
Owe długie, nizko osadzone 1 podwinięte uszy, chara- 
kteryzujące wszystkie francuzkie rasy, są odziedziczone 
po białych gończych. Jako rasa czysta, te ostatnie nie 
mogły długo egzystować, gdyż przez łączenie psów pao- 
krewnych, otrzymywana potomstwo słabe i trudne do 
wychowania; jak widzieliśmy, już Franciszek I, dla do- 
dania im zdrowia i sily, domieszał do swych bialych 
psów krew żółtego bretońskiego gryfona. W następ- 
stwie rasa ta rozpłynęła się w krzyżowaniach z innemi 
i na początku XWo wieku przestała istnieć. Za (о 
posłużyła ona za podstawę do utworzenia najlepszych 
trzech ras francuzkich, to jest psów Saintonge, Poitou 


| i Wandejskich. 


Na pierwszem miejscu kładę psy Saintonge, gdyż 
ze wszystkich obecnie istniejących ras one najwięcej 
zbliżają się do dawnego typu białych królewskich. 

Podług francuzkich autorów, pa Rowolucyi ocala- 
ły zaledwie dwa psy i jedna suka tej rasy, które do- 
staly się markizowi Śaint-Legier. Potomstwa tych trzech 
PY апу, zupełnie czystej rasy, odziedziczył w 1846 
roku Carayon Latour, lecz skutkiem łączenia w tak 
blizkiem pokrewieństwie rasa zaczęla słabnąć i wyra- 
dzać się, со zmusiło właściela do odnowienia krwi przez 
sprowadzenie dwóch czy więcej psów rasy mieszanej 
gaskońsko-sentonżskiej. Powróch on tym sposobem 
swej psiarni zdrowić i sile, а wybierając do rozpłodu 
osobniki najbardziej podobne do dawnych sentonżów, 
odnawił zupełnie tę znakomitą rasę. Z niewielkiej do- 
mieszki krwi gaskończyków pozostał tylko jeden lad, 
to jest drobne ciemne centki na skórze pod białym 
włosem. Wznowioną przez Carayon Latour'a rasę sen- 
tonżów Francuzi, pohopni do tworzenia nowych nazw, 
орар jaka oddzielną rasą Virelade. 

łównocześnie z gończemi Virelade powstało kil- 
ka jeszcze odmian sentonżów, gdyż rasa czysta marki- 
za Saint-Lcgier, jak ta wspomnieliśmy, nie dała się 
utrzymać bez domieszki obcej krwi skutkiem zbyt blizkie- 
gopokrewieństwa. Francuzcy kinologowie nie wspomi- 
nają, zkąd brano materyal do tworzenia tych odmian, jeże- 
li całą psiarnię Saint-Legier'a odziedziczył Carayon Da- 
tour; jeżeli jednak weźmiemy na uwagę, że od Restau- 
racyi do raku 1846 upłynęło 30 lat, to łatwo zrozumieć, 
że wiele z psów markiza mogło a nawet musiało do- 
stać się innym hodowcom. Najważniejszą i najliczniej- 
szą obecnie z tych odmian jest anglo-sentonżska, po- 
wstała przez dodanie sentonżom krwi stag-hound'ów 


i fox-hound'ów. I w tej odmianie, pk u Virelade'ów, 
siła soentonżów przekazywania swych cech potomstwu 
i staranny dobór sprawiły ta, że anglo-senłonże pawró- 
ciły zupełnie do dawnego typu, a ро psach angiel- 
skich pozostały im tylko: zdrowie, siła i zwiększona by- 
strość. Wszystkie nowoczesne odmiany sentonżów, 
skutkiem tej właśnie siły dziedziczenia, tak mało róż- 
nią się między sobą, że możliwem jest wspólne dla 
wszytkich opisanie cech. 


(1). c. n.) 
August Szłołcman. 
D 


DOROCZNE OBRADY 


w Towarzystwie Prawidlowego Myślistwa. 


(С 


W dniu 23 z. m. w lokalu Warszawskiego Oddzia- 
łu Cesarskiego Towarzystwa prawidłowego myślistwa 
odbyło się doroczne Ogólne Zebranie Członków Oddzia- 
łu. Obecnych na zebraniu było 102 członków. 

Oddział Warszawski przechodzi obecnie fazę orga- 
nizacyjną. Towarzystwo, pozostająca do końca птар 
łego raku pod zarządem ministeryum spraw wewnętrzych, 
zaliczone zostało obecnie do ministeryum rolnictwa 
i dóbr państwa. Departament rolictwa tegoż ministeryum 
opracował pewne zmiany w ustawie dla Głównego Ta- 
warzystwa w Moskwie, które z kolei przesłała nową 
ustawę swoim Oddziałom, a między innemi i Oddziało- 
wi Warszawskiemu, dla wprowadzenia w nim zmian, 
zastrzeżonych ustawą. Upłynęło sporo czasu zanim 
awą ustawę przetłómaczono i opracowano jej interpre- 
‘асус, która w pewnych punktach jest zarazem instruk- 
суз dla Rady, sprawującej óbowiązki Zarządu. Otóż 
zatwierdzenie tej interpretacyi v. instrukcyi była pier- 
wszyni punktem porządku dziennego Ogólnego Ze: 
brania. 

Na тосу nowej ustawy prezyduje na Zebraniach 
Prezes Oddziału, a wrazie jego nieobecności przelewa 
on swoje prawa na jednego z członków Rady. Przed 
rozpoczęciem obrad sekretarz Oddziału, p. R. Więckow- 
ski, odczytał list prezesa, generała-lejtenanta Sidorowa, 
którym prezes zawiadomił zebranie, że z powodu nagłe- 

o wyjazdu na posiodzeniu przewodniczyć піс może 
i prosi hr. Ksawerego Branickiego o zastąpienie go w 
tym razie. 

Pa zagajeniu posiedzenia przez przewodniczącego, 
p. Jeziorański przedstawił zebranym do zatwierdzenia 
obszerny referat, stanowiący interpretacyc i sposób za: 
stosowania nowej Ustawy w naszym Oddziale, Już w pa- 
łowie czytania referatu p. Cybulski postawił wniosek, 
aby, przed zatwierdzeniem tej instrukcyi, wydrukować 
ją ! rozesłać członkom, by mogli się z nią dokładniej 
zapoznać, zanim pozwą stanowczą decyzycę. Wniosek 
боп, mający wielu zwolenników, poddany pad głosowa- 
nie, me przeszedł i zebranie w dalszym ciągu nad in- 
strukcyą obradowało. 

Projekt instrukcyi w rozdziale o posiedzeniu Ogól- 
nych Zebrań zaprowadza biuro prezydyalne w osobach 
dwóch asesorów i trzymającego pióro. Pan Śzrajer za- 
protestował przeciwko wprowadzeniu tej inowacyj, opic- 
rając się na lteralnem brzmieniu ustawy, która o la- 
kiem prezydium nic wspomina, Mówca uważał ją za 
zbyteczną z tego powodu, że przewodniczący na Ogólnem 
Zgromadzeniu zasiada u nas w gronie Rady, która w 
chwilach wątpliwości zawsze może przyjść z pomocą 
przewodniczącemu. Zebrani jednak byli innega zdania, 
przyjęli bowiem projekt w tym punkcie bez zmiany. 

iajważniejszym i najżywszym przedmiotem obrad 
był ten ustąp instrukcyi, który dotyczył liczby wydzia- 
łów, jakie powstać mają w Oddziale Warszwskim. Pro- 
jekt organizacyi obejmował ich sześć, а mianowicie: 
I, wydział łowiectwa (teoretyczny), 2, wydział ochrony 
(zajmujący się kontrolą miejsc ochronnych), 3, wydział 
polowań (prowadzący Fana a łowieckie na tere- 


nach mysliwskich Oddziału), 4, wydział hodowli psów 
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(którego zadaniem byłoby popieranie hodowli psów my- 
sliwskich w naszym DMU). 5, wydział broni (dla utwo- 
rzenia strzelnicy, konkursów strzeleckich, tir aux pigeons 
It. p.) 1 G, gospodarczy. Bliżej zadań tych wydziałów 
na tem miejscu nie określamy, a ciekawych odsyłamy 
da artykułu, zamieszczonego w N-13 naszego pisma 
p.t. „W przeddzień organizacyi”, w którym projekt wy- 
działów był szerzej umówiony. 

Przeciwka temu projektowi wystąpił p. Jan Ko- 
walski. Nie przytaczając żadnych poważniejszych moty- 
wów, p. Kowalski oświadczył, że uważa, iż tak znacna 
liczba wydziałów jest zbyteczną. Gdyby te wydziały funk- 
cyonowały, to, naturalnie, każdy starałby się w swym za- 
kresie соз zdziałać, a ta mogłoby—zdaniem p. Kowalskie- 
go — narazić Towarzystwo na nadmierne wydatki. 
Opinię p. Kowalskiego co do tego punktu popierali pr. 
dr. Dziedzicki, Malhomme, Adam Zakrzewski, Вг. Wy- 
soeki, Grzesiewicz i wielu innych. Wprawdzie oponen- 
ci zgadzali się ze zwolennikami projektu, iż TANATOS 
tych sześciu Wydziałów jest potrzebną i pożyteczną, 
niechcieli się jednak w żaden sposób zgodzić na podział 
tego ogromu pracy pomiędzy specyalne Wydziały, lecz 
żądali skoncentrowania wszystkich czynności w jednym 
Wydziale: ochrony i polowań. Nie przekonywał opo- 
nentów ten wzgląd, że dla funduszów Towarzystwa 
jest zupełnie wszystko jedno, czy projekta wychodzą 
2 łona jednego lub więcej Wydziałów, jeżeli liczchnie 
będą one równe; że dla kasy Towarzystwa jest obojętną 
rzeczą, czy płacąc za książki da bibljateki, lub za urzą- 
dzenie strzelnicy, lub wreszcie za dzierżawy myśliwskie, 
1 6. p—płaci ona w myśl projektu, wychodzącego z je- 
dnego lub więcej Wydziałów, tylko warmi Nią przy 
większej liczbie specyalnych Wydziałów miałoby wię- 
kszą gwarancyc, że owe książki będą lepiej dobrane, 
strzelnica lepiej urządzona, dzierżawy myśliwskie odpa- 
wiedniejsze r t. p. Oponenci żadną miarą nie cheieli 
się zgodzić z projektem, trzeba więc była roztrzygnąć 
kwestyę przez głosowanie. Zaproszano przeto p. Feliksa 
Giadyckiego-Ćwirkę do zbierania głosów i okazało się, że 
projekt sześciu wydziałów miał 43 głosy, zaś przeciwni- 
ków było 51. Wobec tego wszystko pozostało, jak by- 
ła dotychczas, t. j. będzie tylko jeden Wydział ochrony 
i pałowań i drugi Wydział gospodarczy. 

Po za tą zmianą całą instrukcyę Zgromadzenie 
zatwierdziło. Instrucyę tę, tak jak została zatwierdzoną, 
podamy śm extenso w następnym numerze. 

Z chwilą zatwierdzenia instrukcyi stala się ona 
obowiązującą, przeto przewodniczący, hr. Ksawery Bra- 
nicki, wprowadzając ją bezpośrednia w wykonanie, za- 
prosił na ascsorów рр. Dworzyckiego i Zakrzewskiego, 
а na trzymającego pióro p. Aleksandra Wysockiego. 

Drugim punktem porządku dziennego było zatwier- 
dzenie rocznego sprawozdania z działalności i obrotu 
funduszami Oddzidu, oraz odczytanie spzawozdania Ko- 
misyi Rewizyjnej, oraz zatwierdzenie jej wniosków. 
Sprawozdanie, rozesłane uprzednio członkom Oddziału, 
nie było czytane na TRE ani Wyjmujemy z niego 
kilka cyfr na użytek tych naszych prenumeratorów, 
którzy nie mieli sposobności zapoznać się bliżej ze spra- 
wozdaniem. 

Skład osobisty Warszawskiego Oddziału jest bar- 
dzo liczny. Z koncem roku sprawozdawczego Oddział 
liczył członków honorowych 3, stałych 279, rzeczywis- 
tych 774 (w tem 374 warszawskich i 400 prowincyonal- 
nych) i 2 amatorów -razem 1058. Tak znaczna liczba 
członków świadczy o żywem interesowaniu się łowiec- 
Iwem w naszym Peas a zarazem pozwala żywić na- 
dzieję, że w tak licznem zgromadzeniu wiele dobrego 
zdziałać dla naszych spraw można, bowiem gromada 
to wielki człowiek. 

Działalność Towarzystwa w roku sprawozdawczym, 
jak i w poprzednich, przejawiała się w trzech głównych 
kierunkach: 1) w prześladowaniu kłusowników i odbie- 
raniu im broni bezprawnie posiadanej; 2) w wydawaniu 
nagród pieniężnych niższym organom straży ziemskiej, 
w celu zachęty do współdziałania w celach Towarzy- 
stwach; 3) we współdziałaniu z władzami administra- 
cyjnemi w celu ukrócenia nadużyć przeciwko abowią- 
zującemu prawu o polowaniu. 
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Jednem z główniejszych zadań, jakie Towarzystwo 
postawiło sobie w celu ochrony, zwierzyny, jest zakłada- 
nie miejsc ochronnych. W raku sprawozdawczym zało- 
żono takich „miejsc” na przestrzeni 2385 dz. =4440 mor., 
rozrzuconych w siedmiu guberniach Królestwa. Wogóle 
od początku swego istniema Towarzystwo założyło miejsc 
ochronnych na 68.460 dz. =136938 mor., a do ich strze- 
żenia wyznaczono 538 stróżów leśnych. Jest to już tak 
znaczna przestrzeń, że gdyby ochrana zwierzy była 
w nich ściśle wykonywaną, rozsadniki te mogłyby w zu- 
pełności wystarczyć na Królestwo. 

Według sprawozdań pp. gubernatorów w ciągu 
1R98 r. odebrano broni dE KS od nieprawnie tako 
wą posiadających 3602 sztuki. Nagrody dla straży 
ziemskiej za energiczne w tym kierunku działanie wy- 
nosiły 946 rub.; nadto wydano szczególnie wyróżniają- 
cym się w prześladowaniu kłusownictwa strażnikom 
R srebrnych zegarków z dewizkami. Narody w zegar- 
kach strażnicy wysako sobie cenią. 

Dochody Odziału ze składek członkowskich, z kart, 
kar, it. p. wynosiły wogóle 30,770 r. TI k., wydatki 
25.493) r. 25 k. przewyżka dochadów 5277 r. 46 К. prze- 
niesioną została do majątku Oddziału, który w bilan- 
sie figuruje w sumie 25 953 r. 89 k. 

Komisya Iłewizyjna, według protokółu, odczytane 
go przez p. A. Korsaka, znalazła kasę i rachunki Od- 
działu w porządku i postawiła wnioski ważne dla we- 
wnętrznej działalności Oddziału, nie mające jednak szer- 
szego znaczenia dla ogółu, to też ich szczegółowo nie 
przytaczamy. Ponieważ jednak jeden z Członków ka- 
misyi, p. Czesław Popławski, w protokóle owym zastrzegł 
sobie głos w przedmiocie wydatków na tak zw. drobne 
wydatki, wydatki kancelaryjne i roboty drukarskie, 
przeto przewodniczący po odczytaniu protokółu wezwał 
p. Popławskiego da zabrania głosu. 

Ranalność i nikłość interpelacyj p. Popławskiego, 
skierowanych w stronę sekretarza Oddziału, nie znała- 
zły szerokiego oddźwięku w gronie Ogólnego Zebrania, 
które jako ciało zbiorowe, a tem samem poważne, nie 
торіо inaczej postąpić, jak przejść do porządku dzien- 
nego, nad tego rodzaju incydentem, w parlamentaryzmie 
stowarzyszeń dot А nieznanym. Komisya Rewi- 
zyjna, jako ciało KAP Pn: może w swem łonie różnić 
się w zdaniach, jednak opinia większości jej członków 
jest zazwyczaj dla mniejszości obowiązującą, a poje- 
dyńczy jej członek nie powinien wytaczać wbrew wy- 
rakowi większości oskarżenia, zwłaszcza jeśli nie posia- 
da bardzo poważnych, ogólne dobro na celu mających 
zarzutów. 

Gdy długa i zaogniona dyskusya dobiegła da koń- 
ca, Ogólne Zgromadzenie postanowiło pa nad poruszo- 
nemi sprawami przejść da porządku dziennego, spra- 
wozdanie za 1898 r. zatwierdzić, wnioski Komisyi Re- 
wizyjnej w części przekazać Radzie do załatwienia 
a pozostałe zatwierdzić. 

Z powodu sprawozdania odczytał też p. Pucilla 
hardza długi memoryal, który Ogólne Zebranie przeka- 
zało Radzie do bliższego rozpatrzenia. 

Do Komisyi Wyborczej powołano większością glo- 
sów na członków pp. Adama Zakrzewskiego, Kaczoro- 
wskiego i H. Malhomme, a na zastępców pp. dra Tyr- 
chowskiego i Lipowskiego. 

Sprawę urządzenia kręgielni i strzelnicy odłożono 
do następnego Zebrania. 

Sekretarz Oddziału zawiadomił zebranych, że da- 
tychczasowy Prezes, generał-lejtenant Sidorow, urzędu- 
jący na tem stanowisku od założenia Oddziału, a więe 
od lat dziesięciu, z powodów służbowych zmienia miej- 
sce zamieszkania i opuszcza Warszawę, wobec czego 
nie mógłby przyjąć wyboru na lata następne. Zebrani 
z żalem przyjęli tę wiadomość i postanowili w uczczeniu 
zasług swego długoletniego przezcsa mianować go Człon- 
kiem Honorowym Oddziału. 


| 
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CZATOWNIE MYSLIWSKI E. 


Czatownią nazywamy stanowisko, urządzone na 
wzniesieniu. Niemcy, przywiązujący dużą wagę do te- 
go rodzaju obserwatoryum, nazywają czatawnię Aochsłand. 

W każdym rewirze myśliwskun powinny być raz- 
mieszczone czatownie, oczywiście w miejscach stosow- 
nych do spokojnej obzerwacyi zwierzyny, w celach 
ochrony zwierzyny i wreszcie w celu polowania. Ku 
temu zakłada się czatownie na pagórkach, tam gdzie 
krzyżują się dragi, nad łąkami, stawami, jeziorami, pa- 
lami kartoflanemi, na pograniczu, na klinach pól i la- 
sów i t. p. Czatownia musi być przedewszystkiem tak 
wysaką, żeby zwierzyna swobodnie pod nią przebiegać 
mogła, nie zwęszywszy myśliwego. Następnie umiesz- 
czać należy czatownie w takiem ukryciu, żeby jej nie 
dostrzegli К уау, co jednakże те powinna Кгеро- 
wać obserwacyi. Nadto powinna czatowania nadawać 
się do obserwacyi nietylko w dzień, ale i w nocy przy 
świetle księżyca. Nic przykrzejszego dla myśliwego, 
wysiadującego na czatowni, gdy słyszy kwik odynń- 
ców lub ryk rozigranych jeleni a widzi tylka jakieś nie- 
WYR” cienie. Dlatego nad sadzawkami naprzykład, 
odwiedzanemi regularnie przez zwierzynę--wznosi się 
w obydwóch kańcach dwie czatawnie, Tym sposobem 
jest się zabezpieczonym przeciwko wszelkim ewentual- 
nościom. 

Mówimy tu o czatowniach naturalnych, wznicsio- 
nych z materyału leśnego i rozróżniamy czatownie sta- 
łe i ruchome. 

Stałe czatownie wznosi się w starodrzewiu w ten 
sposób: Przy stosownem pniu wyszukuje się trzy lub 
cztery silne gałęzie, łączy się je w wykości 4—0 metrów 
silnemi kończynami gałęzi i pozostawia się walne miej- 
sce da strzału i do obserwacyi. Gałęzie zespala się 
wielkiemi kutemi ufnałami. Na załączonych gałęziach 
przybija się podłogę, najlepiej jedną szeroką deskę, 
(barwy i wyglądu drzewa), na której z pomocą słab- 
szych gałęzi umieszcza się ławeczkę. Dobrze też jest, 
zabezpieczyć się poręczą, ba zdarzało się że w zapale 
myśliwskim obserwujący zbliżał się zanadto do krawę- 
dzi czatowni, a co potem się stało, nietrudno sobie wy- 
obrazić, Drzewo samo służy za oparcie a na poręczy 
ambony oprzeć można strzelbę. 

Czytelnik spyta się zapewne jakim sposobem nie- 
widzialnym wspinamy się na czatownię—bardzo prostym 
za pomocą smukłej drabinki, zarytej w ziemię a górną 
częścią przymocowanej do drzewa, albo za pamacą szcze- 
bli, które piłą wyrzyna się w drzewie. Wierzchołki 
drzew, w których umieszcza się ambonę, najlepiej ściąć, 
bo podczas burzy grożą wywróceniem wraz z obserwu- 
Jącym zwierzynę myśliwym; czatownie przenośne umiesz- 
cza się w gęstwinie, na skraju szkółek, zagajeń nad 
polami kartoflanemi i pastewnemi. Czatownie te podobna 
są do tçpcj, czworobacznej piramidy. Cztery żerdzie, 
na których spoczywa ławeczka lączy się w środku i tuż 
pod ławeczką silneni drążkami, słażącemi zarazem za 
drabinkę. Zerdzie wbija się na jedną stopę głęboka 
w ziemię, a ławeczka umieszcza się w formie fotelu. 
Rozumie się, że ambona taka powinna być dobrze ukry- 
tą w zaroślach, i to tak, żeby nawet włos z gławy my- 
śliwego nie był widzialny. Zwłaszcza głowa ludzka ła- 
two odbija się od równomiernego tła zieleni, odrazu 
może spłoszyć zwierzynę. 

Siedząc na czatowni unikać naturalnie trzeba 
wszelkiego szelestu, zachowywać się spokojnie i czuj- 
nie. Najmniejszy ruch wywołuje nieraz jakiś szmer, 
skrzypienie, chrobotanie i odstrasza zbliżającą się cicha- 
czem zwierzynę. 


| Obecnie па Szlązku wyrabia się czatownie składane 
i przenośne na 3', metra wysokie, które mają hyć 
w praktyce bardo użyteczne. 
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Z Towarzystwa Prawidłowego Myślistwa. 


Mamy dziś do streszczenia obrady trzech posicdzoń Ra: 
dy, z dd. 11, 18 i 25 października. 

P Gubernator kielecki nadesłał wykaz odebranej od 
kłusowników w 1NVB r. broni. Wykaz ten obojmuje 139 szluk 
Ponieważ przesłano już poprzednio 50 rub. dla rozdziału po- 


między straż ziomską olkuskiego powiatu, przeto Rada posta- | 


nowiła przesłać па ręcę p. gubernatora 150 r. 2 prośbą o na- 
grodzonie gorliwszych strażników. 


Członek rzeczywisty, p Maciojewski, zwrócił sią z proś- | 


bą do Rudy o wyjednanie mu pozwolenia na utrzymywanie 
broni myśliwskiej, co też niebawem uczyniono zostanie 

P. gubernator lubelski przedstawił pięciu strażników, ja- 
ko wyróżniających się w tępieniu kłusownicitwa w guher. lu- 
belskiej, a mianowicie: Dańko, Leonowa, Domanienkę, Puzyre- 
wa i Kubowskiego. Rada postanowiła wysłać 65 r. do podzia- 
łu pomiędzy nich, a nadto zapytać p. gubernatora. któremu 
2 wymienionych należy się nagrada w postaci zegarka 

W powiecie koziennickim, w gm Oblasy, pomacnik pi- 
sarza gminnogo posiadał broń bez pozwolenia, a nadto polo- 
wał na cudzych gruntach bez żadnego upoważnienia. Na sku- 
tek odezwy Rady naczelnik pow. koziennickiego ukarał po- 
mocnika pisarza picniężnic, a nadta zażądał zobowiązania 
piśmiennego. że nie będzie trzymał żadnej broni mysliwskiej. 

Na przedstawienie p. Okołokułaka ičada postanowiła wy- 
dać zegarek straźnikowi z Bicżunia, jako bardzo gorliwie krzą- 
lającemu się akolo spraw, mających na celu ochronę zwierzyny 

P. Myszkowski donosi, ża w gminie Galewice strażnik 
Komorowski złowił bardzo niebozpiecznego kłusownika. Przy 
rewizyi, zarządzonej w jego domu, znaleziono skórę sarny, za: 
bitej w lecie, zająca, parę funtów śrótu í prochu pruskiego 
Kłusownikowi wyloczono sprawę sądową Rada postanowiła 
wyasygnować 10 rub. jako nagrodę dla strażnika Komorow- 
skiego. 
P Michał Sachacki zapytuje, czy konkurs na monogra- 
fig sarny już został zamkięty. Przyjmowanie prac już daw. 
no zamknięto, rękopisy są jednak jeszcze w czytaniu, moż- 
nu się jednak spodziawać, 20 w ciągu kilku tygodni konkurs 
rozatrzygnięly zostanie. 

P. Gczesiewicz przesyła Oddziałowi pojedynkę, odebra- 
ną nielegalnie polującomu na gruntach falenickich pod War- 
szawą. nadlo zawiadamia, że słupy z blachami Towarzystwa, 
ustawione około miejsca ochronnego w Falonicach zostaly 
skradzione. Rada postanowiła odesłać pojedynkę właściwe- 
mu naczelnikowi powiatu i prosić go o wdrożenie energicznego 
ńledztwa z powodu owej kradziaży 

W wykonaniu postanowionia ogólnego zebrania posta- 
nowiono aprzedać remanent gilz, pozostalych od lat wielu na 
składzie, p. Sosnowskiemu po cenio 1 г. 10 Кор za ato sztuk. 

Postanowiono również zwołać Ogólna Zebrania Człon- 
ków dla dokonania wyborów na urzędy w Oddzialo na dzień 
В listopada. Ze względu, 2c na tem zebraniu wszyatkie wła- 
dze Oddziału ulegają wyborom, pożądaną byłaby obecność 
jak największej liczby Członków. 

Gonerał-lejtenant Wojde zawiadomił listownie Radę. 
2e nadal żadnych urzędów w Oddziałe sprawować nie może, 
z powodu stałego przebywania w Petersburgu. Rada posta- 
nowiła generała Wojda mianować stałych członków Oddziału. 


Z PRZYRODOZNAWSTWA. 


Rozmiary i waga największych latających ptaków. Cic- 
kawe zestawienie rozmiarów i wag największych lata- 
jących ptaków podaje p. J. Е. Harting w ¿Tho Field.” 
Okazuje się, że największym sięgiem, t. j. rozmiarem 
ad końca do końca rozpostartych skrzydeł, odznacza 
się kondor chilijski (Sarcorhamphus gryphus). Egzem- 
plarz, mierzony przez Вуат'а posiadał 15 stóp ang. 
sięgu. Następnie idzie albatros (Diomedea), który wo- 
dlug Bennett'a liczy 14 stóp ang. sięgu; sęp kasztana- 
waty (Vultur cinercus)— stóp 10 cali; sęp płowy (Gyps 
fulvus)—9 stóp i 2 cale ang. łamignat alpejski „Јат- 
mer geler" (Gypactus barbatus) również do 9 stóp i 2 cale, 
bocian (Ciconia alba) do 0 stóp ang. dziki łabędź (Cy- 
gnus musicus) do В stóp; drop (Otus farda) tylka da 
1 stóp i 3 cali ang. A jednak drop jest najcięższym 
2 latających ptaków, gdyż okaz, ważony w Sevilli przoz 
Chapman'a miał 30 funtów ang. wagi; po nim zaraz 
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dzie dziki łabędź—25 funt ang.; sęp płowy do 20 funt.; 
sęp kasztanowaty do 18 funt; albatros — 17 funt. ang.; 
lammergcior da 16 funt; wagi bociana nie sprawdzono. 


| Dodamy jeszcze, że waga głuszca litewskiego waha 


się między 11 i 13 funtami krajowemi. 
s 


Listy do „омса Polskiego.” 


FHiarczcm, wc wrześniu. 


Jeszcze w roku 1805 ułożyłem dla grona myśliwych 
w Popioluchach podolskiej gub u p. Jana Brzozowskiego 
farmulkę Virtufîs venalorıs (cnoty myśliwskiej). Odbierając 
pochlebne zdania o skuteczności tej formułki przy 2aslosowa- 
niu na zbiorowych polowaniach, uważam za właściwe wobec 
rozpoczynającego sią sezonu polowań zbiorowych. podać ją za 
posrednictwem „Łowca Polskiego" do szerszej wiadomości. 

Według przyjętego u nas zwyczaju, len z panów mysli- 
wych. który na polowaniu zabił najwięcej zwierzyny. zostaje 
królem poloicania. То zaszczytne miano, zdobyte czy celnemi 
strzałami, czy doskonałością broni, lub zbiegiem pomyslnych 
okoliczności, co się jednem słowem szczęściem zowie, zalicza 
go da lepszych strzólców, uwydatnia w rzędzie kolegów i pad- 
nosi w спосіс myśliwskiej tak dalece, że nawet do gazet po- 
dają obok ilości zabitej zwiorzyny i nazwisko króla polawania. 
Ztąd pochodzi, że chociaż Lroskliwi o zwierzostan myśliwi 
starają się strzelać rozważnie, żeby i na polowaniu nie pauć 
zwierzyny, to jednak często w zapale, uganiając aie za jej 
ilością, wcale nie rachują się zo swemi strzałami. Jeżeli strza- 
ły bezwzględne, t. j. zn dalekic, albo niepewne, па chybił- 
trafil, czasami i pomagają do prześcignięcia kolegów w ilości zabi- 
tych sztuk to przewyżka ta będzio wypadkową i chluby 
myśliwemu nio przyniesie. Zważywszy przytem szkodę, jaką 
wyrządzają takie strzały, kalecząc zwierzynę, i nieprz!- 
jemność dla obok znajdujących się kolegów, przez odstraszanie, 
przychodzimy do przekonania, 20 dla sprawiedliwego oconio- 
nia zalety myśliwskioj, enma ilość zabitych sztuk nia jesl 
wystarczającą, należy liczyć i strzały. Oto przykład: pan X 
wystrzelił 00 razy i zabił 20 zajęcy; pan Y zabił 15 sztuk, 
wystrzeliwszy tylko 30 razy, komu należy się pierwszeństwo? 
Proponuję panom myśliwym [ormułkę, podług której zadanie 
(о dajc się rozwiązać łalwo i z doslateczną ścisłością: 

a oznacza ilość sztuk zabitoj zwierzyny 

ilość strzałów wszystkich 


U 


с “ ilość strzałów chybionych 
v — axa 
b+ с 


Virtus venaloris oznacza вів stosunkiem ilości zabitych 
sztuk do ilości wszystkich strzałów, więc ułamkiem š: Uwzglę- 


dniając z zasady ilość eztuk zabilych, mnożomy licznik przez 
ilośc strzałów celnych, których zawsze jest tyle ile sztuk za- 
bitych, więca X а W mianowniku zaś, do ilości strzałów 
wszystkich b dodaję ilość strzałów chybionych c. Tym apo- 
sobom otrzymamy 


-y 2U X 9 _ 
dla pana X: ы Ж 
A 7 15 X 15 225 
R. Уу = Е = a = 5, 
ш men ТЫЛ” adu 


Ztąd widzimy. że V pana X zostaja w alosunku do V 
pana Y jak 4 do 5. Panu Y zatem należy się pierwszeństwo. 


Jakość jego sirzałów przewyższa znacznio liczebną przewagę = 


zabitych sztuk przez p. X. Często się zdarza, że królem po- 
Jowania obwołują lego 2 pośród myśliwych, który oprócz szara- 
ków zabił jeszcze jakioś większe, lub rzadsze zwierzę. п p. 
lisa. kozła, dzika | ten wypadak może być w powyższej for- 
тисс uwzględniony. należy tylko uprzednio, stosownie do 
rzadkości zwierza w okolicy, gdzie się polowanie odbywa. 
oznaczyć ga odpowiednią liczbą, naprzykład: lis = +, kozie? = т, 
dzik = 10, co Znaczy: za lisa liczy się 4 celne strzały, za 
kozła 7. za dzika 10. Niech w naszym przykładzie pan X zabił 
14 zajęcy i kozła, a wszystkich strzałów dał 00. Wtenczas: 

_ 20 X (IQ 4 т) 20 X 26 _ 530 _ ggg 

60 + 40 100 00 Же 
Jak widzimy, formulka jest łatwą do obrachowania i za- 
pamictania Niechże panowie myśliwi zochcą podług niej 
abliczać swoją cnolę na polowaniach zbiorowych, a z pewno- 
ścią doda ona panom wielo emocyi і szarakom ulgę przynicsie 


Wł. Rybaltowski. 
YO CWI OT 
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Drobiazgi Myśliwskie. 


Smak mięsa 


rozmaitych zwierząt. Pewna ратова an- 
gielska podaje 


następujące szczegóły o smaku mię- 
sa rozmaitych zwierząt egzotycznych. Rekomendu- 
Je ona bardzo mięso Iwa, a natomiast gani mięsa 
tygrysa, któro jest łykowate i pełne żył i ścię- 
gion. Krajowcy jedzą wprawdzie tygrysa, lecz czynią 
to pad wpływem przesądu, gdyż imaginują sobie, że tym 
sposobem nabędą siłę spożytego zwierzęcia. Со do mię- 
sa słonia zachodzą pewne wątpliwości: azyatyccy i af- 
rykańscy tubylcy uważają je za nadzwyczaj smaczne, 
lecz natomiast 
w niem mięszaninę smaku skóry i kleju; inny znów 
chwali je, utrzymując, że jest nadzwyczaj delikatne. 
Wszyscy jednak przyznają, że łapy słonia są doskonałe. 
Mięso nosorożca jest bardzo smaczne i łączy w sobie 
zalety mięsa wołowega i wieprzowego 

Mięsa małpy, podług Wallaco'a, posiada smak 
mięsa zajęczeya, chociaż niewszystkie gatunki malp 
nadają się do jedzenia. Piszący te słowa, w podróżach 
swych po Ameryce południowej niejednokrotnie miał 
sposobność przekonania się, że mięso nicktórych gatun- 
ków małp jest w smaku znakomite. Жа najsmaczniej- 
szą zwiorzynę uważa się w Peru małpę z rodzaju cze- 
piaków Weak które się jada pieczone, lub wędzone. 
Mięso kangura jest doskonale na rosół. Mięso faki jest 
hardzo czarne, lecz podobno w smaku przyjemne i bar- 
dzo рохИпе. W niektórych hrabstwach Anglii miesz- 
kańcy jedzą znaczną liczbę wiewiórok, nie zdaje nam 
się jednak aby zwierzątko te można uważać było za 
smaczny kąsek. Papugi amerykańskie dają doskonały 
rosół. 

Dodam jeszcze od siebie, że lew amerykański, czyli 
kuguar lub puma, uważany jest wszędzie za kąsek bar- 
dza smaczny. Nie jadłem wprawdzie tego gatunku, 
lecz natomiast miałem sposobność spróbowania innego 
ratunku dzikiego kota a mianowicie Felis yaguaruudi, 
i znalazłem smak jego mięsa doskonałym. Za najsmacz- 
niejszą jednak zwierzynę amerykańską uważum po- 
między czworonogami dwa gatunki gryzoniów, а mia- 
nowicie раке (Corlopcnys) i aguti (Dasyprocta), a mię- 
dzy plakami — kusaka (fmanu) o którym pisaliś- 
my już kiłkakrotnio. Bardzo smaczne jest także mię- 
so dzików amerykańskich, zwanych pekari. Mięsa 
mniejszego gatunku przypomina cielęcinę, lecz jest 
adeń soczystsze. Doskonało mięso daje także pewien 
gatunek wielkiej jaszczurki amerykańskiej, zwanej igu- 
ang. Posiada ono białość i delikatność mięsa kurczęcia. 


>< 


Wystawa psów, urządzana przez moskiewskie To- 
warzystwo myśliwskie im. Cesarza Aleksandra II, otwar- 
la będzie w Moskwie, w maneżu miejskiom, d. 6 (17) li- 
stopada. Nagrody naznaczono następujące: 1, w dzialo 
pointerów; 2, w dziale setterów angielskich i irlandzkich 
oraz gordon setlterów; 3, nagroda im. Turgoniewa dla psa, 
który otrzyma najwyższą nagrodę w klasie otwartej, sto- 
хоме do swego wieku; 4, w dziale chartów; 6, w dzia- 
le gończych dla najlepszej 21а: i najlepszego cgzempla- 
rza rosyjskiego typu; 6, w dziale fox-terricrów; 1, w 
dziale taksów; 8, w dziale Hajek. Nagrody wydawane 
będą niezależnie od medali, nagrodzonym jednak może 


być tylko taki pies, który otrzymał najmniej wielki sro- , 


brony medal. Ilodowcy najlepszego: pointera, settra, 
charta i gończego otrzymują złote żetony od Towarzy- 
stwa, Za hodowcę uważa się ten właściciel suki-mat- 
ki, w którego posiadaniu była suka w czasie jej pokry- 
cia. Pochodzenie psa nagrodzonego ma być wiadome 
aż do trzecicgo pokolenia. Zapisy przyjmowane będą 
da dnia 2:14) listopada. Opłata od psa 3 rub. i tyleż 
od sfory gończych. 


< 


Nauka myślistwa. I)zicnnik petersburski „Syn Otie- 
czestwa” donosi, że 13 paździornika b. r. urządzono 
pod Petersburgiem pierwsza w tym sczanie polowanie 
z naganką dla studontów Instytu leśnictwa. Około 
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g. 8-0) г. 20 studentów wyruszyła w pole pod kierun- 
kiem prywat-docenta Selantjewa. Własciwe polowanie 
rozpoczęło się a g. 10-ej r. i trwało do g. 4-е) po pał. 
Zabito... 1 lisa i 1 zająca. 


>< 


Kuropatwy na Szlazku. Ze Szlązka Dolnego, z powia- 
tu lignickiego, znanego z ablitošci zwierzyny, donoszą, 
że polowanie na kuropatwy nie odpowiada oczekiwa- 
niom. Kur jest bardzo mało, stada są słabe i nieliczne. 
Do rzadkości należą stada liczące pa 20 kur. Nadto 
napotyka się mnóstwo kur niewyrosłych, wielkości wró- 
bla. Połowę stada tworzą stark Również niewiele 
ukazuje się szaraków. 


< 


Polowania w niedziele i święta. Najwyższy trybunał 
niemiecki rozstrzygnął, że polowanie z naganką i z char- 
tami i wszelkie inno lowy hałaśliwe są niedozwolone 
podczas wielkiego nabożeństwa, zwłaszcza w okolicy 
kościołów. Natomiast wolno polować pojedyncza w wiel- 
kich, oddalonych lasach, na stanowiskach i t. p. Palo- 
wanie w niedziele i święta jest zwyczajem na wskroś 
niemieckim, było ono nieznane pobożnym przodkom na- 
szy m. 


`. 


Hodowla przepiórek wicpińskich jest bardzo trudną, 
jakkolwiek w ptaszarniach niemieckich napotyka się 
togo ptaka od lat 40. Schwytane i pozostawione na 
zimę w klatkach giną, raniąc się o ściany i powały 
klatki Za przepiórki te płacą bardzo wysokie cony. 
Natomiast lepiej aklimatyzuje się przepiórka kalifornj- 
ska. Ze Szlązka donoszą, że ubilo tam niedawno w po: 
lu przepiórkę wirgińską. Była to zapewne sztuka zbie- 
gla z ptaszarni. 

= 


Tepienie рггерібгек. W ubiegłym roku eksportowa- 
no z Egiptu 1,275,490 przepiórek i to 1,088490 da Fran- 
cyi, 92 tysiące do Anglii, 10 tysięcy do Włoch i 25 ty- 
sięcy do Malty. To tępienie przepiórek grozi zupelnem 
wytraceniem tego ptaszka. W północnej Europie staje 
się przepiórka z roku na гок caraz rzadszą. 

W Egipcie, Grecyi i we Włoszech polują na cig- 
gnące z północy, zmęczone przepiórki za pomocą sieci 
i side. Osławioną jest pod tym względem wyspa Cap- 
ri, słynny „raj na ziemi” naprzeciwko Neapolu. Prze: 
wozu przepiórek przez Francyę i Szwajcaryc teraz za- 
kazano, więc pociągi z bezlitośnie w skrzyniach opako- 
wanemi przepiórkami (żywemi) idą obecnie przez Au- 
stryę i Niemcy. Niemieckie pisma myśliwskie i Towa- 
rzystwa ochrony zwierzyny domagają się od rządu, 2e- 
by zakazał przewozu przepiórek z krajów południowych. 


BIK 
Hodowla bażantów Karmienie bażantów mrówkami 


| (poczwarkiuni” wypada dość kosztownic. Pewien myśli- 


wy w „Wild u. Jlund” oblicza, #0 posiadając bażantar: 
niç, złożoną z 500 trzech do cztorotygodniowych bazan- 
tów, podaje się jajka mrówcze przynajmmej trzy razy 
dziennie no 3 do 4 litrów na bażanta, co kosztowalaby 
dziennie około 10 marck. 

Dawniej podawano bażantom 3 lub 4 razy dzien- 
nie wodę, przyczem pilnie zważano, żeby nie pojono ро 
odżywieniu poczwarkami mrówczemi. Postępowanie ta- 
kie jest błędne, bażanty bowiem powinny mieć 213520 
wolny dostęp do wody. Do sześciu tygodni życia nie 
potrzebują bażanty znać ani kropelki wody. Ody po- 
wietrze jest mokre i zimne, karmi się bażanty ryżem. 

>< 

Słonki сізрпеіу w Niemczech tegorocznej jesieni bar- 
dzo wcześnic. Zwykle pojawiają się tam słonki na 
początku października. Tymczasem w r. b. napotykana 
je już okoła 11 września. 

>< 

tękliwe рау. Czy można wyleczyć wyżła z obawy 
przed strzalom? Tak pyta pewion myśliwy, wlasciciel 
14 miesięcznego, znakomicie wystawiającego i aportu: 
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jącego wy2la, który jednakże po pierwszym strzale cho- 
wał ogon między nogi i nie dał się ruszyć z miejsca. 
Na to odpowiada inny doświadczony myśliwy, że z tchó- 
rzostwa tego można wyleczyć każdego wyżła—cierpli- 
wością. Posiadał on młodego psa z rasy setterów irlandz- 
kich, który pysznie wystawiał kury, ale po strzale zmy- 
kał z pola. Na gwizdnięcie przyczołgał się powoli, alo 
zmykał znowu, gdy myśliwy złożył się do strzału. Trze- 
ha było go leczyć z tchórzostwa. Gwałt i surowość nie 
wiele by tu pomogły, osiągnąćchy coś można jedynie 
przez wzbudzenie zaufania i pasyi myśliwskiej. Ku te- 
mu myśliwy ów kazał chłopakowi ze strzelbą iść w pew- 
nej odległości, wziął w rękę laskę i polował z lcękliwym 
psem na zająca. (dy szarak pomknął, biegł za nim 
razem z psom, co wyżła ogromnie bawiła. Przy następ- 
nym szaraku, podniósł myśliwy laskę jakby do strzału 
i krzyknął głośno: „paf!” Przerażony wyżeł przypadł 
plackiem do ziemi, ale zerwał się zaraz, gdy myśliwy 
Шері dalej i szczuł szaraka. Powtarzało się to kilka- 
krotnie, aż wreszcie myśliwy niepostrzeżenie kazał so- 
bie podać strzelbę i palnął do szaraka — wyżeł znowu 
przypadł do ziemi, ale poszczuty na postrzelonego za- 
jąca ruszył raźno z kapyta, za co pogłaskano go w na- 
prod. Po kilku dniach wyżeł pozbył się „zajęczega 
serca.” Nio wszystkie atoli psy oswajają się ze strza- 
lem tak łatwo, niekiedy trzeba z tchórzliwym psem po- 
lować z dnia na dzień przez szość tygodni z laską, za- 
nim oswoi się ze strzałem. Ostatecznie jednak mażna 
cierpliwością 1 łagodnością wyleczyć każdego psa z owej 
obawy strzału. 
= 

Wabik Uhlenhutha. W Niemczech rozpowszechnia się 
wabik wynaleziony przez Uhlenhutha. Skuteczność tego 
instrumentu opisuje jeden z myśliwych w „Wild u. Hund" 
w następujących słowach. 

Po dwudniowem ćwiczeniu na tym dziwnym in- 
strumencie, wybrałem się w czasie parzenia się sarn 
na stanowisko. Ulokowałem się za grubym dębom 
i naśladując na instrumencie Uhlenhutha wabiące kozy, 
czekałem. Wkrótce wypadł kozioł i przystanął zacie- 
kawiony w odległości 35 kroków. Zanim zdołał się za- 
rycntować runął, ugodzony kulą. W dalszym ciągu 
na innych stanowiskach ubiłem z pomocą wabtka Uhle- 
hutha jeszcze trzy kozły. Kapitalnego kozła spłoszy- 
łem sobie w ten sposób, że whrew przepisom wahiłem 
dalej, gdym go ujrzał w odległości 200 kroków. 


>< 


Dzikie kaszlany są smakowitem pożywieniem dla 
zwierzyny, która chętnie je jada i dobrze znosi. W je- 
sieni, gdy dojrzałe kasztany opadają, trzeba nakłonić 
dzieci, żeby je zbierały: zarobią sobie łatwo kieszonko- 
we a myśliwy zyska tanie i dobre pożywienie zimowe 
dla zwierzyny. Właściwie nadają się kasztany jedynie 
jako przymicszka do pożywienia i tylko w stanie pic- 
czonym mogą być podawane zwierzynie bez przymiesz- 
ki, świeże kasztany wywołują zaburzenia żołądkowe. 
Zaleca się tedy obsadzać drogi i skrawki lasu kaszta- 
nami, żeby mieć na zimę tanie pożywienie dla zwie- 


rzyny. 


4 ~ 


4Odpowiedzi <Redakcyji, 


Panu Michalowi Sabolewsklemu w Zalesiu. Zapytuje Sz. Pan: 
1) ile romiz założyć naloży (przeważnie dla kuropatw) na 
przestrzeni 500 do МЮ mórg, na gruncie żytnim I klasy, 
2) jaka powinna być rozległość pojedynczej remizy 1 3) jakie- 
mi roślinami obsiać je lub obsadzić. 

Na powyższe pytania możomy dać tylko ogólną odpo- 
wiedź — nie znając bowiom konfiguracyi ani kształtu terenu, 
nie wiedząc również gdzie i jakie znajdują się wody, Sto- 
jąco lub płynąco kierować się musimy ogólnemi zasadami 
hodowli, które mutatis mutandum posłużyć mogą za wytycznę 
przy założeniu remiz w danej miejscowości. 


ŁOWIEC POLSKI. 


| 


Nr. 15. 


1 tak np. mając obszar pola 1,000 mróg (przestrzeń 
dostateczna do samodziolnego prowadzenia gospodarstwa ło- 
wieckiego), lopiej będzie mieć na każdych 10% тогдасћ jedną 
Jednomorgową remizę, aniżoli na całym obszacze 10-сіо mor- 
ота. większych bowiem remiz nad jedną morgę nioma po- 
trzoby zakładać, 

Z powyższego wynika odpowiedź na pyłanio pierwsze, 
20 w danoj posiadłości korzystnie będzie założyć 5 do %-miu 
remiz. 

Co do drugiego pytania. to rozległość remizy zawisłą 
jost od okoliczności, conajmniej jodnak jedną trzecią morgi 
znjmować powinna. W danym wypadku zalocamy założyć 
romizy pół morgowo 

Zanim przystąpimy do odpowiodzi na pytanie trzocie 
uważamy za stosowne dodać, 20 przy zakładaniu remiz od- 
grywa także bardzo wn2n;, rolę ich rozmieszczonie i kształi, 
czyli [arma remizy. 

Co do rozmieszczenia, Lo zależy ono częsia od terenu- 
o ile jednak można zakładać należy remizy bliżej środka ra- 
jonu łowieckiego, przy wodzie і zawsze zunin od miojac 
uczęszczanych, jak drogi, ściożki ctc., aby zwierzyniea zapewnić 
pożądany spokój. 

Co do kształtu czyli (army remizy — jeżoli również nie 
oznacza ја samo położenie. jak naturalne wklęsłości, brzegi. 
rowy, jary i t. p. to wówczas nadać romizie formę  wydłu- 
żonego prostokąlu. Węższy bok remizy zwrócony być powi- 
nion ku północnemu wachodowi w celu lopezej osłony prze- 
ciw mrożnym wiatrom, a boki moją się mieć do siebie jak 
1:3 lub jak 1: 4-ch, 


Bulwa 


Nrieżka 


Krzew) 


Zarnu- 
wice 


Laki 


лаху 
l'insgck 


Lubin 


1: 10. 


Remiza dla kuropatw. 


Rycina powyższa (fig. 1) przedatawia właśnie połowę ro- 
mizy w przybliżonym slosunku jak 1 : 400, której bok krótszy 
równa się sześciu a dłuższy dwudziestu czterem pręlom, za- 
tem boki mają się do siobie jak |: 4-ch. 

Przystępując z kolei do odpowiedzi na pytanio trzecic— 
rozdzielamy go ze względu па jego ważność na dwia części 
a mianowicie: 

a) jakich roślin użyć do założenia remizy i 

b) w jaki sposób rośliny to wzajem siebie ugrupować. 
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Co do pierwszej części pytania, to do założenia remiz 
kwalifikują się rosliny trwałe i kczewy, któro z natury rosną 
nisko, nie wymagają więc specyalnego przycinania i raz za- 
sadzone ałużyć mogą szereg lat. 

Dla łatwiojszego oryentowania się w wyborze, podajemy 
kilka gatunków roślin trwałych i krzewów, które przy zało- 
żeniu remiz dobre usługi oddadzą i tak: 

Bulwa, Żarnowiec, Łubin trwały, Malina, Jerzyna, Wino- 
krzew, Kruszyna. Trzmielina, Kalina, (орі i dzikie róże, Sza- 
klan, Dereó, Zółta akacya, Bez koralowy, Leszczyna, Jało- 
wiec i t. p. 

Co do drugiej części pytania, to zalecamy przedewszyst- 
kiem sadzenie grupami n naslępnie sadzić nie zbyt geslo. 

Uwzględniając rozmiary użylych krzewów, sadzić je od 
2 до ;3-ch łokci joden krzew od drugiego. Tu і owdzie mię- 
dzy grupami zostawiać większe wolne miejsca, które łubinem 
również grupami obsiać a pozostałe luki uprawić odpowiednio 
i wypełnić przez siew trawami. Tym sposobem utworzy sie 
pożądana mieszanina, kióra ułatwi kuropatwom гарадапіе 
w remizę i nastręczy dosłatecznoj ochrony przeciw drapieżni- 


kom. W środku remizy pozostawić podwyższono nieco polel- | 


ko -wysypane piaskiem na któremby kuropatwy mogły się 
bezpiecznie do słońca wygrzewać  Takio ciepłe, słoneczno 
miejsce ma bardzo doniosła znaczenie dla pisklat. Ponieważ 
remizy, jako magazyny ze zwierzyną, nawiodzane bywają przez 
różne drapicźne zwierzęta. przeto zaleca się utrzymywać 
w nich kilka czystych, na łokieć szerokich. ścieżek, na któcych 
ustawiać stosownie do rodzaju drapieżnikiw odpowiednie łap- 
ki w celu ich tępienia [стесї# ptakom drapicżnym zasta- 
wiać znane powszochnie kosza nn palach, 2olaza i | p. 

О kłusawnikach i wnykarzach przypominamy, należy bo- 
wiem pamięlać, że w remizach będzie ich główne oparcie. 

Kończąc dodamy, 20 każda remiza dla kuropatw 2вора- 
trzona być winna w zasypy. W ostre zimy A szczególnie рой. 
czas gołoledzi potrzeba kuropatwom poddawać żywnoźci, wów- 
ezas bowiem niema na powierzchni pożywienia a słaby plak 
z pod pokrywy zlodowaciałego śniegu odgrzebać go nie może. 


Fig 2. Przekrój poprzeczny zasypu dla kuropalw. 1: ili. 


Wielkość zasypów stosujo się do ilości kuropatw. Jednak 
zasypy większe są lepsze, kuropalwy bowiem używają więk- 
szej swobody ruchów przy żorowaniu i mają lepsze schronic- 
піс w czasie słotnym lub w czasie zawici «nieżnoj. 

|'oprzeczny przekrój zasypu uwidocznia fig. 2. 

Dia ochrony. żeby bydło do remiz nio właziło, dobrze 
będzie okopać je stosownym rowom lub baryerami ogrodzić 


Wiktor Stephan. 


KALENDARZYK MYŚLIWSKI. 


W listopadzie wolno polować na: dziki, łosia (byki 
i klempy), jelenie (byki i łanie), sarny, zające, głuszcze, cietrze- 
wie, jarząbki, kuropatwy, drople i wszelkie ptactwo przelotne, 
a od 1: listopada ustaje polowania na łosie (klempy), jelenie 
апіс i sarny (kozy). 


Z handlu zwierzyną. 


W ostatnich dniach w Warszawie w składzie Chruscin- 
skiego płacono ceny następujące: 


Kupowano Sprzedawano 
Sarninę po 17 k. 20 — 22k funt 
Zająca Во — Y0 k. 100 — 1,20 k. sztuka 


ŁOWIEC POLSKI. 13 


Kuropatwy 

młoda 00 k 1.20 k. para 

stare ва k 110 — k. para 
Cietrzewio 

krajowe 15 k 1,00 — k. eztuka 
Jarząbki 

krajowo 00 k 1,20 — К. para. 
Kaczki 

krzyżówki 90 k 1,10 — k. para 

cyranki 15 k #0 — k. para 
Bażanty 

koguty 850—400 k. 500 --- 0,00 k, para 

kury 2.00 k. 3,00 — — k. рага 
Kazyki 00 k. 00 — — k. para 

KE 


Treść Nr. 15 „ŁOWCA POLSKIEGO" 


Obłupywanie i ogryzanie drzew i roślin (IVładz. Szeliga). — 
Wilk u siebie i jago zwyczaje. (Robert Croon). Ochrona zwie- 
rzyny w Stanach Zjednoczonych Ameryki Północnej. (r.—i) 
— Kule rozkwitające (ekspanzywno) (Jan Sztoleman) Psy 
wisłouche (П. c.) (August Szłolcmani. — Doroczne obrady 
w Tow. praw. myśl. Czatownio myśliwskie —/ Towarzystwa 
prawidłowego myślistwa. 2 przyrodoznawstwa (S.) —Liaty do 
„Łowca Polskiego“ (Korczew, we wrześniu. Jl4. Бура отакі) 
- Drobiazgi myśliwskie: (Smak mięsa rozmailych zwierząt. 
Wystawa psów. Nauka myślistwa. Kuropątwy na Szlązku. 
Polowania w niedzielo i święta. liodowla przepiurek. Tępie- 
nie przepiórek. Hodowla bażantów. Słonki. lękliwa psy. 
Wabik Uhlenhutha. Dzikio kasztany) —Odpowiedzi Redakcyi — 
Kalendarzyk myśliwski. 7 handlu zwierzyną W feljotonie: 
Polowanie na bażanty na wyspie Sarzo. (P. Waailccskij llu- 
atracyc: Szczęśliwy stczał 


. = 


ge Prenumerata „ŁOWCA POLSKIEGO“ wynosi: 


W Warszawie: rocznie 6 rub, półrocznie З rub, kwartalnie rub. 1 
10 kop (z odnoszeniem do domu). 

Z przesyłką pocztową: rocznie 7 rub., pólroczoie J rub. 50 kup, 
kwartalnie 1 rub. 75 kop. 

Zagranicą: rocznie JO guld, albo 145 marek, alba 2U (rankńw; pòl- 
rocznie 5 guld., albo 8 marek, ulbo 10 franków. 


Lojedynezy numer „ŁOWCA I'OLSKIEGO" 30 kop. 


Ogloszenia za wiersz drobnego pisma (petitu: lub jego miej 
sec JO kop. 


„ŁOWCA POLSKIEGO" prenumerować można: w Kantarze Ail- 
tninistracy! „ŁOWCĄ POLSKIEGO“ Warccka 15, w Kancclary! War- 
szawskiego oddzialu Cesarskiego Towarzystwa I'rawidiowego My- 
listwa Nowy Swiat 45, oraz we wszystkich księgarniach w War- 


| szawie i na prowincyi. 


Adres liedakcy! „ŁOWCA POLSKIEGO:* 
Nowogrodzka 17, w Warszawie 
(od godz. 5 da 6 ро pułudniu: 


NOTATKI MYŚLIWSKIE Z AFRYKI 


PRZEZ 
Śózefa hr. Potochiege 
w haqdlu księgarskim koszlują 15 rub. 


Dla Pronumeratorów „Lowca Polskiego“ zglaszajncych 
sie bezposrednio da Administracjzi pisma (Warecha 15), 
сопа tego dzielu zostaje zaiżona na 10 rubh. 


Na prowincyę wysyłamy to dzielo za nadesłaniem 

10 rub., pobierając koszta przesyłki przez zaliczenie 
pocztowe. 

Ponieważ mamy tylko 60 cgzemplarzy tego dziela, 


które nam wolno rosprzedać pomiędzy naszymi jire- 
numeraturami po zniżonej cenie, przeto będziemy mo- 


Uwaga: 


gli zaspokolć tylko żądania, nadchodzące jrzed wy- 
czerpaniem tej liczby гиса цатар Opóżulsjący sie 
z zamówieniami zobniżki tej korzystać nle będą mogli 


О < Ж. O sS 77 E N I A. 


Nawe transporty broni renomowanych europejskich fabryk: 
1) belgijskiej — Francotte'a 

2) zulskich – Ѕвиега i „Nimrod“ 

3) czeskiej — Novatnego 


4) angielskich – Greenera i Scott'a 


na sezon już nadoszły i takowe poleca po cenach niowygórowanych 


Skład broni 


В. RONCZEWSKI 


RR7arazawa. F=rdlawala Тт. 25- (7) 
Nowa, obficie lllusirowana cennik! wysałają зів па żądanie bezplatnie. 


CENNIK 


okazów zoologicznych w koliekcyi starszego leśniczego Wasilewskiego. 
| «Лаго: ФелАогой, Hahińshiej gub. 


Uwaga: Lenkarański powiat Rakińskiej gub.. z którego wylącznia pochodzą zblory 
moje, znany jest pad nazwą kraju Ualyszyńskiego lubh „Tałysza* Jest an 
najwięcej na południe wysuniętym klinem Kaukazu. wrzynującym się 
w graniec terssi, i 2 tego powodu (uuna tego kraju, jak również (lora, 
w wielu razach nosi cechy zupełnie odręhne, przedstawiające wielo interesu 
dla naturalisty i kallekcyanisty. 


I Saące: 


1. Tygrys (alyszynski wielkością a wiele przewyższający W wią i O dej 


Ru (Felin trgria) skóra i czaszka 150 
2). debis zwany harsem (Кеја irhia) ukóra i czaszka ! 150 
3). Niedzwiedz Talyszyński skora 1 głowa w medallonie š г А и) 
4) Wilk 2 { n 10 
5) Sznkal a ЧО krótkim ogonie s š H 
б). Nya tczeinowy Skora i czaszku w postaci dy wanu ' H 
7. ( Muałella [иїпа kuna domowa i š i ñ 
М). Rys leśny (F'elia lynri skúru 1(1 
Wr Bawuk perskl wvpchany ‹са!у zwierz) . 10 
14) Jcżozwierz .. si 7 1% 
111. Horsucza skúra z czaszką ! ; ) G 
12). „Jeżozwlerza .. 3 ° š I А H 
IL Koszatka (Morus glin, wypchana 8 > 5 
14) Dzik Talyszyński (leh z klami w medalionie i calata skóra) . ы | п 
15) Rogl jelenia (Сетоия caspicua, z kością czołową (szóstuk: w medal . з - 21 
16 Дорі dżejrana w orzechowym medalionie (Antilope subgułuroca) А б 
17. (ilawa koda perskicga z rogami szerścią pokrytemi w оггсећом ут medallanio 
(Cerrua capreolus) i «kira i 7 : 10 
18). Рога rogów jelenia zwycz. w 2-ch medullonach orzech А . 10 
192. А „ tura А] a: ; - A 10 
IT Bak: Rubli 
I  Phanianue colchicua mas 4 wyspy агу wypeliany ń 
I fem Є Б 
А. Sullunka (Porphyria ро „liocephalua! 6 
Il Szczurek złocisty (Meropa apiaster) i 
M a zielony perski Mer. porsicus: skórka 5 
3 Szpak różowy ‚Paslor rogcua) шая 5 
: frm A 
NI. Erilhacua hafizi Słowik perski 5 


Qi Strepeł, żólta AD Ardea comata Pall.) Cinclus ациайсив, Erismatura lencor rphala 


ок „Fuligula” i Anas“ sztuka ро I 
10). Czaple: Ardea ا‎ cinerea. alba, purpurea, każda [ı0 6 
11).  Pelłercanua riapus et onocrołałuń ро 7 
12). Phalacrocorarz carbo et pygmeua һо 4 
1:1). Pliszki, Rikorki, drazdy, pok ŻE, skowronki i t p male ptaszki sztuka р J 
141. Symiun aluro w 2-ch odmianach czarnej i ryżej po 5 
15). Биро morimua miejscowej odmiany 0 
16) а imperialia 4 10) 
17) Ayila clanga 6 
18).  Circun arruginonua var. apiłonntua 5 
18) Larus ipicua w niżnych gatunkach po . 4 
J Kurupatwa gimka czerwonadzioba A J i 


Oprócz wymienionych podejmują sią dostawy e E innych zwierząt MEN żyją- 
cych na Baukszice holudniowym (na Zamáwienie; po cennach analugicznych. 


Lenkorań, d 10 Maja 1999 r Starszy Leśniczy P. WASILEWSKI 


Cal, Mosk Ces. Tow. prz | rauk Drzyrod Arirop. I Yioogral. 
LEGO So 
l “ 


PORZUKIWANE BA 
ZAJĄCE I KUROPATW Y 
do chowu z odstawą w zimie. Ofer- 
ty: Redakcya „Łowca Polskiego” 

(Nowogrodzka 17) (45) 


KAPELMISTRZ 


poszukuje obowiązku na wiek. Posiada wic- 
laletnic świadcctwa 2 domów prywatnych. 
W przeciągu sześciu miesięcy obowiązuje się 
nauczyć l utworzyć orklesirę na rźniętych 
lub dętych instrumentach. 

Oferty proszę nadsvlać: Gub. Kowieńska, 
alac. Kiejdany, maj. Opitołoki, Kaczyń- 
akiamu. 152) 


E SI E 


< выставка A 


| M. mocą SW 


PIERWSZA A 


$-Т0 KRZYZKA Nr. 19 W WARSZAWIE. 


F. ŻÓŁTOWSKI. 


Specysliność: UBRANIA MYŚLIWSKIE. 
Obstalunki w ciągu 24 godzin. (45! 


Romuald Więckowski 
Adwokat przysiękiy 
przeniósł mieszkanie 
na ul. Chmielną Nr 32. 


| Bandaże rupłurowe | 


Pasy brzuszne 
poleca 


ALEKSANDER, 


Zakład aglyczny, Senatorska 24. 17, 


Samodzielny Strzelec 
potrzebny zaraz 40 
Wiadomość w Rodakcyi „Ławca 
Polskiego” (Nowogrodzka 11). 


| MORO OTWOAZONY 
Skład Konfekcyi Męzkiej 
Мугабе Skórzanych, Przyborów Podróżnych 
+3 z 
РЕРЕОМЕВ ҮІ 


Сов пас „I. Calvet & C-o.* 

Champagne „Louis de Вагу“ | 

do nabycia we wszystkich znaczniejszych handlach win i restauracjach. 
Wylaczna reprezentacya na Królestwo i Cesarslwo 


J. FUCHS z” 


Warszawa 


Rosół i Bulion Марді' #0 (w unay 


(blaszane pudełka zawierają 10 tubek) 

znakomity dla pp. myśliwych 

i podróżujących, jako nadzwy- 

czajnie łutwy sposób do przy- 

gotowania w jednej chwili po- 

silnego i smacznego napoju, 
oraz 


1 
Smak do zup (Saveur) Magi ego 
nadający każdej zupie goto- 
wancj bez mięsa, po dodaniu 
od 10 do 16 kropli, zupełnie 
mięsny i nadzwyczaj przyjem- 
ny smak, polecają jako głów- 
ni sprzedawcy: 


W. Jacobson i B. Jamieki 


Skład materyałdw aptecznych 
(Warszawa, Benalorska 28) 
Dostać można wszędzie. (22) 


% II NOWOŚĆ!! % 
Do wynajęcia © 
CORYZGIIILALWNE 


PAKAY WIEDENSKIL 


NOWY TATTERSAL 


TrGbacka 11, 
Sprzedaż powozów 2 własnej fabryki. 


w Warszawle. 


APTEKA 


Skład aparatów 1 potrzeb do fotografii | 
P. LEBIEDZINSKIEGO | 


Warszawa Krak.-Przedmieście N° 85, 1-sza piętro 
POTECA: Aparaty (fotograficzne ręczne najnowszej konstrukcyj ad ra. 6 do 
200. Aparaty fotograficzne podróżne. Kllisze, papiery fotograficzne. chemi- 
kalla i wszelkie potrzeby do fotografi. Томаг lylko wyborowy. Wielki wy 
bór nowości. Cennik illustrowany gretis i iranco Pozostale z zeszloroczneko 
sezonu Aparaty fotograficzne nowe | ko = wyprzedają się z ustęps ję | 
( 


Antoni Łastowski 
dawniej S. WYSOCKI 
Pracownia wypychania zwierząt i płaków 


Krakowskie-Przedmieście 20. 


Przyjmuje da wypchania wszelkie zwierzęla 
| ptaki, oprawia rogi, urządza dywany ze 
skór niedźwiedzi, rysi, wilków 1 l. р (8) 


$, HISZPANSKI 


i sportowe 


hielańska A 


30—60'/ ) | 


WARSZAWA 
K 145. Marszałkowska M 145. 
Poleca wyborawą BIELIZNĘ gotową i na obalalunek. 


Bracka 1 


GŁÓWNY SKŁAD 
BRONI, PROCHU 


Oraz 


przyborów Myśliwskich 


STEFANA ШШШ 


Dostawcy NAJWYŻEJ zatwierdzonego 2-go Wojennego Towarzystwa 
Myśliwskiego, oraz Towarzystwa Ekonomicznego Oficerów Warszaw- 
skiego Garnizonu. 

w Warszawie, ul. Długa Nr. 19 
Poleca міскі wybór broni myśliwskiej oraz rewolwerów najnowszych Ry- 
stemów z pierwszorzędnych fabryk. 


GENERALNA REPREZENTACYA Fabryki I. P. Sauer w Suhl. 


tali Krupa uznane są oboenie za naj- 


Do każdej bro- 


Bronie tej ODA z lufami ze s 
lepsze, tak pod względem strzału, jakateż wykończenia. 
ni spocyalny cortyhkat. 


Wszelkie nowości, jako to: Pistolety samodziałające Mau- 

sera, Berkmana | Brovinga. Karabinki „La Française“ 

it. p. Kule drewniane. Przybitki celuloidowe w wielkim 
wyborze. 


Główny kantor sprzedaży prochu. 


SPRZEDAŻ HURTOWA I DETALICZNA. 
Cenniki iluslrowane wysyłają się na żądanie. 


GOLCZ I SZALAY 


WARSZAWA, ERYWAŃSKA Nr з. 
Aparaty i 


i przybory do fotografii. 


Teleton 1261. 


45. KRAKOWSKIE-PRZEDWIEŚCIE ИТҮ? Fluid 
TELEFON M 107. DLA KONI. o. 


46 


KRZYSZTOF BRUN i SYN 


Skład Towarów Żelaznych i Narzędzi 


ORA 


NACZYŃ KUCHENNYCH I GOSPODARCZYCH 


w Warszawie 
poleca: 


Hacele do podków (еп Nucssa) ` Patentowane latarnie „Sturm” 


Zawsze pozostają ostre. 
Absolutnie uniemożli- 
wiają zatrat. Jedyne rze- 

czy wiście praktyczne na 
ślizkie i gładkie drogi. 

Ostrzegamy przed 
nasśladownictwemt. 


‚ Wypróbowane, nowego pomysłu, wyklu- 
czające użycie zapałek w zabudowaniach 
gospodarskich, t. zw. samozapalające się 
(malutki knot, stale utrzymując płomień, 
rozniecu knot zwykły), z rurką zabezpie- 
czającą od wylewania się nafty, bezwzglę- 


Kazdy oryginalny hacel opa- | L | dnie bezpieczne, praktyczne i trwałe. 


trzony jest marką fabryczną Cena rh. 3.00. 


Cenniki na żądanie. Opakowanie jednej ezluki wraz = jrzegylką kole- 


-enee jawą: w Krulestwia kup. 60 da 76, w Cesarslwio 
kop. 76 do rub. 1 kop. 60. 
Maszynki czyli тү йо ZE koni ; * Nb. Przy większych posylkach, koszty tranepurtu enac?nie sig 


zmniejszają. 


lnjące nadzwyczaj мае еа 
i dokładnie, dające możność | \ 
ostrzyżenia konia w przecią- , 
gu 30 do 40 minut nawet 2 
nieobeznanemu 2 tym przy- į 
rządem. 


Cena rb. 75.00. 


Naczynia i przyrządy mleczarskie 


jako to: blaszanki w różnych wielkościuch do przenosze- 
nia i przewożenia mleka, miary do mleku z pływakumi, 
P / chłodniki, maszyny do robienia masla, wygniałacze da 
SE л masła it. p 


| DOM HANDLOWY 


Jagiełło & Korzycki 


w Warszawie. 


4 Zalatwia wszelkie czynności 
*@ ekspedycyne na komorach 
celnych. 117, 
DORA CA Eozystejąca 14 lal 15-1 
ESARSKIEGO TOW. RACYONALNEGO POLOWANIA о Ай: s 
l ИА б-га pierwszorzędnemi medalami PRACOWNIA JUBILERSKA 


na ostatnich krajowych wystawach „a AG 
poleca najwiekszy wybór prawdziwie dobcych myxliwskich J [ k S k 
bron! najnowszych wswystemdw po cenach Zún8cz0io zuiżanyci a .1DOWS | l a д 
МУУС Па" с z lutami otwurzyla ЙБ WLASAY 
przy ul. Trębaokiej N. 9. 


R O b © rt Z1 © gl ET Poleca biżuteryę złotą z dro- 


giemi kamieniami, oraz srebra 


z w Warszawie, Trębacka 4. stołowe i fantazyjne. 


z 
Ф Cenniki illustrowane wyscłaja się na żądania. 


ШЕР, 
Dzampańskie * Q 


Zaklad Fotograficzny J. GOLCZ FRYWANSKA Nr З 


WARSZAWA. (35) 


Mosmozcuo Цензурою. Dapuiava, 10 ORra6pa 1899 г Redaktor i wydawca Jan Sztolcman. 


Druk Warszaw skiegu Towarzystwa Akcyjnego Artystyczno- Wydawniczego. 


